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NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i póf do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada.
A d m in ls tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K asa  czynna od 12 do 2-ei. 
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C z y ta jc ie  w dzisiejszym „RobotniRu“ sprawozdanie z 18-go d n i a
p r o c e s u  brzesKiego

Sprawa Pomorza
Polityka wewnętrzna  wysunęła się 

dziś na plan pierwszy w życiu Polski.
Jest to rzecz w warunkach obecnych 
zupełnie zrozumiała, i obóz „sanacyj­
ny" jedyn y  ponosi za to odpowiedzial­
ność. A położenie m iędzynarodowe 
rozwiją się nadal swoją koleją; pierw­
szy raz od chwili powstania Państwa 
Polskiego zagadnienie rew izji granic 
Rzeczypospolitej stanęło na porządku 
dziennym opinji europejskiej nie w 
formie t. zw. intrygi niemieckiej, ale 
w  charakterze dyskusji niejako ofi­
cjalnej na terenie Stanów Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej.

Prasa „sanacyjna" pom niejsza  zna­
czenie tei dyskusji; bagatelizuje ją i 
bagatelizuje zarazem ludzi, którzy ją 
podnieśli. Nie wystarczy nazywać 
senatora Borah „awanturnikiem",
„krzykaczem", .przysięgłym  germa- 
nofilem". Nie wystarczy nazywać je­
go wystąpienie „grubym nietaktem .
Bo przecież senator Borah pozostanie 
jednym z najbardziej wpływowych 
polityków amerykańskich, wodzem  
t. zw. Partji Postępowej, stanowiącej 
„języczek u wagi" Senatu amerykań­
skiego, prezesem Komisji Zagranic z 
nej Senatu —  czynnika decydującego, 
obok prezydenta, o  polityce zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych. Wszak  
to  Borah, nie kio inny, złamał w  
swoim czasie prezydenta W ilsona; 
doprowadził do zbliżenia z Meksy­
kiem i z Ameryką Południową, prze­
szkodził uznaniu Sowietów przez Sta­
ny Zjednoczone. Bagatelizowanie sen.
Borah  nie ma żadnego sensu. Fakty 
powyższe świadczą o roli politycz­
nej, jaką odegrywa. Nic dziwnego, źe 
„Times", pisząc o  wizycie waszyng­
tońskiej premjera francuskiego Lava- 
la, przypisywał wagę szczególną roz­
mowom Lavala właśnie z sen. Borah 
poza rozmowami z prezydentem Hoo- 
verem.

Ponadto wielu bardzo wybitnych 
polityków amerykańskich łączy swo­
je nazwiska z poglądami p. Borah; 
wymienimy ambasadora Gerarda, re­
daktora Lippmana, ambasadora Shur- 
mana, bankierów, jak Otto Kahn i 
Wiggius, ekspert finansowy.

Prasa angielska —  ze swej strony 
—  podchwyciła i uwypukliła jeszcze 
cały problem. A i w prasie francus­
kiej były głosy... przykre.
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„Dobrodziejstwa” dla robotników sezonowych
Błąd roku ubiegłego zaciążył nad rokiem bieżącym

W prasie „sanacyjnej" ukazały się in 
formacje, iż Rząd znosi \r roku bieżą­
cym tak zwany „martwy sezon", trwa­
jący od 15 grudnia do 1 marca, przywra 
cając bezrobotnym robotnikom sezono­
wym prawo do pobierania w tym o- 
kresie zasiłków ustawowych.

Jeśli wiadomość tak jest prawdziwą 
— oznacza ona, iż obóz „sanacyjny", 
pod naciskiem opinji, wycofał się ze 
stanowiska zajętego w roku ubiegłym, 
które spowodowało tyle krzywd i w 
tak wielkim stopniu spotęgowało nę­
dzę robotniczą!...

Niestety jednak — ten „gest” rów­
nież nie da robotnikom sezonowym ża 
dnych faktycznych korzyści dlatego 
właśnie, iż R zą1 w roku ubiegłym se­
zonu martwego nie zniósł.

W sezonie ubiegłym bowiem, wskutek 
niezniesienia martwego sezonu, olbrzy 
mia większość ;ezrobotnych robotni­
ków sezonowych uprawn'ona została, 
do pobierania zasiłków dopiero z dn. 
11 marca, to znaczy po upływie 10-dnio 
wego okresu wyczekiwania po zakoń­
czeniu martwego sezonu. Zgodnie zaś 
z art. 13 ustawy o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia z dn. 18 iipca ro­
ku 1924. prawo do następnych zasiłków 
przysługuje dopiero po roku, licząc od 
dnia pobrania pierwszego zasiłku ty­
godniowego w okresie poprzednim. Wo 
bec tego, nawet v  razie zniesienia mar 
twego sezonu -  olbrzymia większość 
bezrobotnych robotników sezonowych 
zostałaby uprawniona do pobierania za 
siłków dopiero... w marcu 1932 roku.

Tylko istotne naprawienie wyrządzo­

nej krzywdy mogłoby mieć w tym wy­
padku znaczenie!

*
Z Łodzi donoszą, iż — wobec tego, 

że większość robotników sezonowych 
ma nie być uprawniona w martwym se 
zonie do pobierania zasiłków, magi­
strat łódzki, pomimo trudnej sytuacji 
finansowej, postanowił przyznać zwal­
nianym robotnikom sezonowym, poza 
ekwiwalentem urlopowym, zasiłek zi­
mowy, w ■wysokości dwudniowego za­
robku za każdy przepracowany w roku 
bieżącym miesiąc.

Zasiłek ten wypłacony ma być w ra 
tach, w ciągu miesięcy: grudnia, stycz­
nia i lutego, celem ułatwienia robotni­
kom przetrwania ciężkiego okresu bez- 
zasiłkowego.

Tragedia robotników g ó r n o ś l ą s k i c h
Na str. 5-ei dzisiejszego „Robotnika" 

podajemy ogólne dane o tragicznej sy­
tuacji w przemyśle górnośląskim.

Na tern miejscu zamieszczamy szereg 
faktów, charakteryzujących aż nadto 
wymownie nędzę zredukowanych robo­
tników.

Np, robotnicy huty „Hubertus", w 
myśl zarządzeń komisarza demob'Idza- 
cyjnego. mieli być przeniesieni do hut 
„Królewskiej", „Bismarcka" i „Falwy". 
Huty te nie dotrzymały przyrzeczenia 
złożonego na ręce komisarza demobili- 
zacyjnego, ii przyjmą tych roboto'ków— 
ł nieszczęśliwi znajdują się obecnie w

skrajnej nędry, bez pracy i bez zasił­
ków.

Również bez środków do życia pozo­
stają „urlopowani" robotnicy huty „Zgo­
da”.

WSPÓLNA ODEZWA P . P .
I BUNDO

Warszawski Okręgowy Komitet Robo­
tniczy P. P. S. i Warszawski Komitet
Bundu wydały wspólną odezwę w spra­
wie ekscesów antysemickich.

Komisarz demobilizacyjny udzielił za­
rządowi huty zezwolenia *a urolopo- 
wanie części załogi na okres jednomie­
sięczny, z tern zastrzeżeniem, iż w tym 
czasie otrzymywać oni będą zasiłek z 
funduszu bezrobocia.

Tymczasem „urlopowani" robotnicy 
n ’e otrzymali żadnych zasiłków!!

Zarząd huty „Łazarz" nosi się podo­
bno z zamiarem wypowiedzenia w naj­
bliższych dniach pracy całemu persone­
lowi i t. d., i t. d.

Redukcje za redukcjami!

Na Dalekim Wschodzie zaczęła się prawdziwa wojna
Zacięte walki. Zamach stanu w Mandżurii. Nadzwyczajna sesja Rady

Ligi Narodów

***
W takich warunkach udawanie, że 

się nie widzi niebezpieczeństwa, było­
by .polityką strusią". A  „polityka 
strusia" tak samo, jak „urzędowy o- 
ptymiztn", — to zawsze najgorsza ze 
wszelkich polityk możliwych. Trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że propa­
ganda na rzecz rew izji zachodnich 
granic Polski poczyniła w opinji świa 
towej bardzo znaczne postępy. Na- 
razie w  grę wchodzi „tylko" propa­
ganda, ale to jest., ogromnie dużo. 
Mgliste zapewnienia, że „wszystko w 
porządku", niewiele pomogą...

***
Tow. N iedziałkowski podkreślił sil­

nie w swej ostatniej mowie sejmowej 
fakt odosobnienia Polski. Wynikł on 
z prostej rzeczy, również „bagatelizo­
wanej" uporczywie, z zerwania łącz­
ności pomiędzy dzisiejszym systemem  
rządzenia a opinją dem okratyczną  
Zachodu. Polityka międzynarodowa 
nie jest dzisiaj „tajemnica stanu kan 
celarji dyplomatycznych; w szędzie  
ulega w mniejszym czy w większym  
stopniu naciskowi, poglądom, nastro­
jom społeczeństwa. Polska jest w 
świecie samotna. Samotną była u

WALKI NA DALEKIM WSCHODZIE.
Według nadeszłych doniesień poło­

żenie w Mandżurii jast bardzo poważ­
ne. Gen. Maa jest podobno popierany 
przez posiłki sowieckie. Oficerowie so 
wieccy są instruktorami w jego armji. 
Według ostatoi-ch doniesień gen. Maa 
przeszedł do ostrej ofensywy.

Na całym froncie toczy się zaciekła 
walka artyleryjska. Samoloty japońskie 
ostrzeliwują pozycje chińskie. Kilka z 
nich wpadło w ręce oddziałów gen 
Maa. Generał chiński Czang-Jao-Tsing, 
którego wojska znajdują się w pobliżu 
Nunganu, otrzymał rozkaz przecięcia li- 
nji kolejowej koło Taohan, celem od­
dzielenia wojska japońskiego od bazy 
operacyjnej.

„Times" donosi, że Cicikar znajduje 
się w przededniu upadku. Stanowisko
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marszałka Czang - Tsue - Ljanga, któ-ry 
utracił już Mukden i Kiryn grozi 
zupełnem załamaniem.

Czang-Tsue-Ljang wydał rozkaz gen. 
Maa stawiania jaknajbardziej zaciętego 
oporu, zaś gen. Maa ze swej strony do­
niósł telegraficznie komisarzowi chiń­
skiemu w Charbinie, aby zawiadomił L.- 
gę Narodów że położenie w Mandżurj 
uległo znacznemu zaostrzeniu i wezwał 
Radę Ligi do interwencji i skłonienia 
Japonji do wycofania swych wojsk.

JUTRO MANDŻURJA ZOSTANIE 
CESARSTWEM?

Angielski korespondent „Daily Tele­
graph" donosi z Pekinu, że były cesarz 
chiński PU-JI przybył do JiiJKDENU. 
Na przyjęcie b. cesarza m asio udeko­
rowane zostało flagami.

Czynione są gorączkowe przygotowa­

nia o proklamowania cesarstwa man­
dżurskiego.

W poniedziałek cesarz PU-JI wyda 
proklamację do narodu.

ROZMOWY DYPLOMATYCYZNE
PRZED SESJĄ LIGI NARODÓW.
Korespondent dyplomatyczny „Daily 

Telegrąphu" donosi, te  minister spraw 
zagranicznych sir John S mon wyjechał 
wczoraj do Paryża, aby omówić z Brian- 
dem konflikt mandżurski jeszcze przed 
rozpoczęciem się nadzwyczajnej sesji, 
Rady Ligi Narodów.

Simon stara się doprowadzić do bez­
pośredniej wymiany zdań pomiędzy 
przedstawicielami rządów Japonji i St. 
Zjednoczonych ze względu na doniosłe 
interesy Ameryki w Mandżurji.

„Times" nawołuje Japonję do współ­
pracy z Ligą Narodów.

Z a ty d z ie ń  w y b o r y  w  oK ręgu  przem ysR im
W IMIĘ OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU
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i  schyłku XVIII stulecia. By zbudzić 
! znowu rozmach propagandy, by 

wskrzesić wolę kraju, by śmiało, po

męsku, spojrzeć w oczy kolosalnym  
trudnościom, — trzeba przedewszyst- 
kiem osięgnąć wstępny warunek pod­

stawowy: trzeba zmienić system  rzą ­
dzenia.

J. H. R.

P o  z a o n i e  
ZYGMUNTA M ARKA
Związek Zawodowy Transportowców

w Rzeczypospolitej Polskiej wyraża 
swoje głębokie i szczere współczucie 
Polskiej Partji Socjalistycznej z powodu 
zgonu tow. Zygmunta Marka jednego z 
najdzielniejszych bojowników idei Socja­
lizmu.

ii
Akad. Koło Sjonistyczno - Socjalisty­

czne wyraża swój hołd pamięci tow. 
Marka wielkiego bojownika o Niepodle 
głość i wyzwolenie klasy robotniczej.

E C H O
Powtarzające się z numeru na numer 

w ciągu ostatnich kilku dni konfiskaty 
„Robotnika" zwróciły na siebie uwagę 
prasy zagranicznej. Komentarzy pow­
tarzać nie możemy.

Decyzja p. prezesa Dutkiewicza
Wiadomość prasy „sanacyjnej", że p. 

prezes Sądu Apelacyjnego Dutkiewicz 
postanowił nie wszczynać postępowania 
dyscyplinarnego w stosunku do sędzie­
go śledczego Demanta, potwierdza się.

Wiadomość ta wywarła duże wraże­
nie w opinji publicznej; otrzymaliśmy w 
lej sprawie dużo listów i uwag zarówno 
z kół robotniczych, jak z kół prawni­
czych; niestety, podać treści tych li- 
s‘ów nie możemy.

OD REDAKCJI
Dla uniknięcia nieporozumień wyja­

śniamy — wobec licznych zapytań — 
że istotnie p. Dutkiewicz by*ł w r. 1919 
tym sędzią śledczym, który umorzył 
postępowanie karne w stosunku do ks. 
Eustachego Sapiehy o us'loWanie zama­
chu stanu wobec „braku zńamion czy­
nu przestępczego".

Da naszych czytelników
Wczorajszy numer „Robotnika" ZD­

s 'ał dwukrotnie skonfiskowany, przy 
tern konfiskata ostatnia nastąpiła już pó­
źno weczorem, po gedz 10 wieczorem; 
wobec tego wielu naszych prenumera­
torów prowincjonalnych nie otrzymało 
wcale pisma.

Przepraszamy ich za to, chociaż nie 
jesteśmy nic winni, i prosimy o dalszą, 
tern energiczniejszą akcję na rzecz „Ro­
botnika".

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Wczorajsze kant skaty 
pspołtida cwe

Szereg pism popołudniowych uległo 
konfiskacie z powodu ustępów w spra­
wozdaniach o zeznaniach p. Wojciecha 
Trąmpczyńskiego. Z tego względu nie 
mogliśmy na str. 2 podać tych zeznań 
w całości.

Chleb zdrożał
chieb droższy  o 4 gr. ra z o w y

i s itkow y  o 1 gr.
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem p. Wł. Jaroszewicza posiedzenie 
komisji, do badania cen na którem po­
stanowiono

podwyższyć 
od jutra cenę chłeba pytlowego 

z 46 do 50 gr. 
za kg. w sprzedaży detalicznej, jedno­
cześnie zgodzono się na podwyżkę ceny 
chleba razowego i sitkowego, która pod­
niesiona będzie

o 1 gr., t. j. do 36 gr.
za kg.

Minister Zaleski 
wyjechał do Paryża
Wczoraj wyjechał do Paryża na nad­

zwyczajną sesję Ligi Narodów minister 
Spraw Zagranicznych, p. August Zale­
ski.
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18-ty procesu brzeskiego
4 -g o d z in n e  z e z n a n ia  tow . K azim ierza PużaK a

W  ciągli trzech i pół godzin zezna­
wał wczoraj trzeci z rzędu świadeki 
obrony, tow. pos. Kazimierz Pużak, 
sekretarz generalny PPS. Zeznanie to 
zawierało odpowiedź na najważniej­
sze punkty aktu oskarżenia.

P rzed przystąpieniem do zeznań  
tow- Pużaka p. wiceprokurator Gra­
bowski wniósł o niezaprzysiężenie  
świadka, ponieważ jes t  on „podejrza­
ny" (w  nowej nomenklaturze sądo­
wej: poszlakowany) o współudział, a 
przecież i „poplecznictwo“ w prze­
stępstwie może stanowić powód do 
nieodbierania przysięgi.

Pomimo protestu obrony, Sąd po­
stanowił nie zaprzysięgać tow. Puża­
ka, a p. przewodniczący, zgadzając  
się widocznie z  tezą „podejrzenia" i 
„poplecznictwa", wysuniętą przez  p. 
prokuratora, uprzedził tow. Pużaka, 
że może nie zeznawać rzeczy, które 
mogły by go obciążać,

Tow. Pużak na to głosem donoś­
nym i stanowczym odparł:

Nie skorzystam z tego!
* *

*

Zeznanie tow. P., jak się rzekło 
trwało trzy  i pół godziny. Ani na 
chwilę sala sadowa nie straciła zain­
teresowania dla niezwykle jasnych, 
dokładnych i ścisłych zeznań tych.

Zaczęło się od pytań p. przewodni­
czącego. Pierwszem pytaniem był ów

tyle razy się powtarzający w toku 
przewodu sądowego —  kurs „milicyj­
ny" w  Zawodziu.

Tow. Pttżak w odpowiedzi obalił le­
gendy, które dokoła tego kursu pow­
stały. Pierwszą: że kurs był „milicji" 
P. P. S. Otóż kurs ten był nor­
malnym kursem Przysposobienia Woj 
skowego, zorganizowanym przez Z. 
R. S. S., za wiedzą w ładz wojsko­
wych. Na kursie tym byli nawet nie- 
członkowie partji, a w  dodatku, kurs 
wskutek pewnych trudności, związa­
nych z  urlopami był mocno zdekom­
pletowany.

Druga legenda, że był to kurs za- 
machowo - bojowy, upada wobec fak­
tu, że partja  przecież nie może „or­
ganizować" zarr'r'rku zapomocą ludzi 
nieznanych i organizacyjnie z partją  
niezwiązanych.

Trzecia legenda dotyczy  treści w y ­
kładów- otóż zgodne były  one z in­
strukcją Państw. Urz- Wych. Fiz. W  
pożegnaniu zaś kursu świadek pod­
kreślił przychylny stosunek partji do 
przysposobienia wojskowego, jako 
właściwego ugruntowania pogotowia  
obronnego państwa.

Na pytanie, co tow. Pużak wie o 
Centrolewie, odrzekł, że było to poro­
zumienie stronnictw lewicy i środka, 
celem usprawnienia prac parlamentu  
i przeprowadzenia postulatów na­

prawy stosunków wewnętrznych w  
państwie, czemu Rząd ustawicznie 
przeszkadzał.

G dy akcja i a wskutek odraczania 
i zamykania Sejmu stała się niemoż­
liwą, wówczas „Centrolew" na zebra­
niu czerwcowem w 1930 r. przedsta­
wił społeczeństwu pozytyw ny pro­
gram naprawy stosunków politycz­
nych, gospodarczych oraz zmiany  
Konstytucji w drodze ustawodawczej  
z jednoczesnem zwróceniem się do 
Prezydenta o zwołanie w tym celu 
sesji lub rozwiązanie parlamentu i 
roznisanie wyborów.

Stąd wynika jasno, że Centrolew  
nie był żadnym spiskiem, lecz poro­
zumieniem, które nie pozbawiało sa­
modzielności żadnej wchodzących w 
skład „Centrolewu“ partji.

Na pytanie obrony w s p a w ie  mili­
cji tow. Pużak nakreślił historję mi­
licji od 1919 r.: najpierw była to o- 
kolicznościowa straż porządkowa, w 
dalszych latach wskutek powtarzają­
cych się ataków komunistów, faszys­
tów, wreszcie sanacji, przekształciła  
się na stałą obronę bezpieczeństwa i 
życia partji. Milicja istnieje jawnie i 
dzisiaj, jak zawsze, i jest dostępna 
dla wszystkich towarzyszy.

Z całą stanowczością obalił tow. 
Pużak wersję o rzekomym 2-dniowym  
kursie w 1929 r. w Z- Z. K., natomiast

poinformował o kursie 17-dniowym w  [ 
1927. Komuś potrzebne było prze» | 
sunięcie tego kursu o 2 lata.

Milicja ta służy, nie dla obrony o- 
sobistej przywódców, lecz dla obrony 
partji całości, a zwłaszcza robotni­
ków, którym grożą walki bratobójcze.

Udzielając dalej wyjaśnień w spra­
wie uzbrojenia milicji, tow. Pużak  
zwrócił uwagę że w  maju 1926 roku 
w Warszawie robotników chwytano  i 
wtykano im broń w  rękę, a w Często­
chowie, gdzie organizacja stanęła po 
stronie zamachu — wojsko zapropo­
nowało materjały wybuchowe dla 
wysadzenia mostu kolejowego; czemu 
organizacja odmówiła.

Milicja, jak i cała partja, była cią­
gle inwigilowana. Intruzów musimy 
i po dzień dzisiejszy wyrzucać ze  
schodów i pilnować lokalu, aby czego 
nam nie podrzucono.

*
Z dwóch prokuratorów tylko jeden, 

p. Rauze, zajął się wypytywaniem  
tow. Pużaka, m. in. o rzekome „niele­
galne" okólniki sekretarjatu general­
nego. Tow- Pużak z całą otwartością  
przyznał, że istotnie rozesłał w dro­
dze okólnika organizacyjnego, nietyl- 
ko rezolucje Kongresu Krakowskie­
go, ale i przedtem  list sen. Limanow­
skiego o położeniu kraju  — list, na 
który nestor ruchu wyzwoleńczego

nie otrzymał odpowiedzi, a który po­
nadto został skonfiskowany.

Zadano m. in. tow. Pużakowi py ta ­
nie, co to są za podziały na „patrjo- 
tyczno - kompromisowy i rewolucyj­
ny" kierunek w partji o którym tyle  
mówiono. Tow. Pużak odpowiedział,  
że o kompromisowym kierunku nie 
mogło być mowy bez kontrahenta, a 
„rewolucję" robi się poza partją, z in- 
nymi ludźmi, bo inaczej stają się ci 
„rewolucjoniści" gadułami i deklama- 
torami „rezolucjonistami".

Zeznanie tow. Pużaka obfitowało w  
szereg niezmiernie żywych skrzyżo­
wań z  p. prokuratorem. Po szczegóły  
odsyłam y czytelników do sprawozda­
nia w numerze jutrzejszym.

* **
Na zakończenie swoich zeznań tow- 

Pużak stwierdził, po obejrzeniu okół­
ka, że okólnik CKW- PPS., nawołują­
cy do strajku generalnego a zaczyna­
jący się od wyrazów „My PPS.,  
CKW . i t- d. i t. p." —  jest od po­
czątku do końca fasyfikatem.

*
*  ‘

Dzień wczorajszy był dniem w yją t­
kowo dramatycznym. Napięcie dra­
matyczne doszło do swego szczytu,  
kiedy przeujodniczący przerwał pos. 
Korfantemu jego zeznania w momen­
cie, gdy padł wyraz „Brześć..."

is.

Zeznania p. Wojciecha TrąmpczyhsKiego 
marszałka Seimu Ustawodawczego i b. marszałka Senatu

Wczorajszy dzień rozprawy sądowej 
wzbudził z natury rzeczy bardzo duże za­
interesowanie. Oczekiwano pierwszych ze­
znań świadków obrony. O godz. 10 m. 10 
przed stołem sędziowskim stanął p. Woj­
ciech Trąmpczyński. Część jego zeznań po­
dajemy poniżej. Na żyozenie obrony p. 
Trąmpczyński został zaprzysiężony.

POWSTANIE „CENTROLEWU".
Adw. Nowodworski: jaka była sytua 

cja polityczna w  chwili pow stania „Cen­
trolewu"? jakie były zadania „Centro­
lewu"?

P. Trąmpczyński: ci panow ie nie
zw ierzali mi się; mogę jednak s tw ier­
dzić, że nie była to  żadna stała forma­
cja; o Kongresie Krakowskim  wiem ty l­
ko z gazet.

Adw. Nowodworski: Ja k a  była sytua- 
sja w  Sejmie i w Senacie w  latach 1923 
— 1930 i jaki był układ' sił?

Św.; Str, N arodowe w raz z lewicą 
stanow iły większość.

POWODY OPOZYCJI.
Adw. Nowodworski: — Dlaczego te 

Stronnictw a znalazły się w  opozycji?
Św.: Z powodu nierespektow ania p r a ­

w a; Konstytucja zaw iera przepis że 
Sejm może być przez Prezydenta odro­
czony, ale musi być na żądanie jednej 
trzeciej posłów  zwołany; ja osobiście, 
jako m arszałek Senatu, zmuszony byłem 
trzykrotnie protestow ać urzędow o prze 
ciwko pogwałceniu Konstytucji. Istnie­
je dalej przepis, że m inister ustępuje na 
żądanie Sejmu; mieliśmy zaś w ypadki 
ponownego mianowania danej osoby 
ministrem nazajutrz po,,votum nieufno­
ści", uchwalonym przez Sejm.

Zasadą praw a jest, że każde sformuło 
wanie ustaw y winno być tłumaczone 
tak, jak to tłum aczą zazwyczaj ludzie 
uczciwi; nie w szystko musi być napisa­
ne, Jeżeli m inister ustępuje na skutek 
uchwały Sejmu, to  nie wolno go na d ru ­
gi dzień ponownie mianować; Rząd w y­
rządził w tedy despekt praw u,

Ad'w. Nowodworski: Czy były w ypa­
dki łam ania praw a w  formie czynów 
gwałtow nych?

Św.: O ile rozumiem dobrze pytanie 
chodzi tu o zbrodnie rozmyślnie nie 
ścigane. W ielokrotnie interpelow ałem  
w tych spraw ach i w Komisjach sejmo­
wych i na plenum  Sejmu, ale nie o trzy­
małem odpowiedzi. W mojej mowie sej­
mowej w czerwcu r. 1929 wymieniłem 
te sprawy: wyliczyłem cztery wypadki...

Marsz, Trąmpczyński przechodzi do 
opisu tych wypadków, stw ierdzając, że 
posiada dowody na poparcie swoich 
słów, przewodniczący uznaje jednak, że 
ten  tem at do sprawy nie należy.

WYBORY.
Adw. Urbanowicz: — Czy w stronni­

ctwach opozycyjnych panow ało przeko­
nanie, że w ybory w r. 1928 odbyły się 
pod naciskiem ?

Św.: — To jest rzecz ogólnie znana. 
Adw. Urbanowicz: — Czy w  tej spra­

wie było jakieś postępow anie w trze ­
cim Sejmie?

Św.: — Komisja Adm inistracyjna Sej­
mu spraw ę zbadała i stw ierdziła fakt 
nadużyć; przew odniczący p. Polakie­
wicz utrudniał ogłoszenie druku sprawo 
zdawczego; Sąd Najwyższy w  swoich 
orzeczeniach fakty nadużyć potw ier­
dził.

PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE.
Adw. Urbanowicz: — Co p. m arszał­

kowi wiadom o o przekroczeniach budże 
towych?

Przew ,: — Przecież o tern mówili już 
oskarżeni...

Adw. Urbanowicz: — Ale ponieważ 
mówili tylko oskarżeni, chcemy, by to  
potw ierdził i świadek.

Przew .: — Ale Sąd daje całkow itą 
w iarę oskarżonym...

Adw, Urbanowicz: — W takim  razie 
nie będę o to pytał.

ZAMACH.
Adiv. Urbanowicz: — Czy były pod­

stawy do  przypuszczania, że nastąpią 
daleko idące zamachy na praw o obo­
wiązujące?

Św.: — Mówiono ogólnie o szykują­
cym się zamachu stanu i radzono nad 
środkami zaradczymi. W szeregach 
Stronnictw a Narodowego istniała de­
cyzja, że jeżeli dojdzie do strajku ge­
neralnego w odpowiedzi na zamach sta 
nu, to  Str. Narodowe przyłączy się do 
niego.

Adw. Urbanowicz: — Ale to tylko na 
w ypadek zamachu stanu?

Św.: — Tak! tylko w tym wypadku. 
Adw. Urbanowicz: — Czy w społe­

czeństw ie większość była przeciw ko za­
machowi stanu i przeciw ko łamaniu 
p raw a taka  sama, jak w Sejmie ?

Św.: — W moim przekonaniu w ięk­
szość społeczeństw a była w opozycji do 
Rządu.

Adw. Urbanowicz: — A czy nie uw a­
żano, że najlepszym środkiem byłyby 
nowe wybory?

Św.: — Tak, ale wybory uczciwe. 
Adw. Urbanowicz: — Czy był w ypa­

dek ustąpienia jednego z Rządów marsz. 
Piłsudskiego na żądanie Sejmu?

Św.: — Tak, był raz tak i wypadek, 
kiedy w grudniu r. 1919 ustąp ił gabinet 
p. Świtalskiego, ale był to  raczej wyją­
tek.

BOJÓWKI.
Adw. Urbanowicz: — Czy zostało 

stw ierdzone istnienie bojówek B. B. ?
Św.: — Tak, oficjalnie stw ierdzono 

w e wrześniu r. 1930 w Poznaniu istnie­
nie bojówki, złożonej ze 150 ludzi pod

kom endą gen. D reszera i inspektora po 
liicji G reflnera; mieszkali ci ludzie w 
koszarach, pobierali po 10 zł. dziennie 
i wyżywienie! w  moich oczach a tako ­
wali zgromadzenia opozycji; sto  k ilka­
dziesiąt osób zostało przez nich pora­
nionych; policja nie reagow ała.

DZ. 31 PAŹDZIERNIKA.
Tow. Liberman: — Czy wie pan o naj­

ściu oficerów na  Sejm w  dn. 31 paź­
dziernika 1929 r.?

św ,. —  Tak, znam dokładnie przebieg 
tego zajścia.

Tow, Liberman: — Jak ie  w rażenie 
czyniło to  zdarzenie?

Św,: —  Było rzeczą jasną, że szykuje 
się jakiś zamach na Sejm.

Tow. Libermr.n: — Czy było śledztwo 
w tej spraw ie?

Św,: — Tak, prow adzone przez k o ­
misję sejmową. Znam spraw ozdanie tej 
komisji. Było kilku przywódców; ci 
sprowadzili do 100 oficerów do przed­
sionka sejmowego; inni oficerowie cze­
kali w szpitalu Ujazdowskim.

Tow, I iberm an: — Czy ci oficerowie 
usłuchali w ezwania m arszałka Sejtmu, 
by opuścili gmach Sejmu?

Św,: — Nie, ustąpili dopiero wtedy, 
gdv odjechał z Sejmu marsz. Piłsudski.
’ Tow. Liberman: Jak ie  to  uczyniło
w rażenie w społeczeństw ie?

Św.: Takiego w ypadku nie zna histo- 
rja żadnego parlam entu świata.

POLITYKA GOSPODARCZA.
Tow, Liberman: Czy polityka gospo­

darcza rządów  , pomajowych przyczy­
niała się do wzmożenia opozycji lewicy, 
a zwłaszcza gospodarowanie fundusza­
mi państw ow em i?

Św.: N iewątpliw ie tak! szczególniej
spraw a przekroczeń budżetowych, tfa- 
remnie dopominano się przedłożenia jej 
Sejmowi.

Tow, Liberman: Czemu Rząd nie
! przedkładał tej spraw y Sejmowi? 
i Św.: Bo wiedział, że Sejm nie zaa­

probuje przekroczeń budżetowych w 
całości; chodziło przedew szystkim  o 8 
miljonów, wydanych poza budżetem  na 
wybory.

P. BARTEL.
Tow. Liberman: Jak i był stosunek

„Centrolew u" do p. Bartla?
Św.: Początkow o dobry; p. Bartel 

s ta ra ł się zachować pozory praw orząd­
ności,

PRZYSIĘGA.
Tow. Liberm an; Kiedy może nastą ­

pić złamanie przez prezydenta przysię-

Św.: W razie postępow ania, łamiące • 
go Konstytucję; ja sam zw racałem  na 
to  uwagę o. prezydentow i.

Tow, Liberman: Ja k ą  pan otrzym ał 
od p. prezydenta odpowiedź?

Św.: Byłem u prezydenta trzy razy; 
różniliśmy się tak  w zapatryw aniach na 
spraw y państw ow e że prosiłem, aby 
mnie więcej nie zapraszano.

Następnych pytań  i odpowiedzi nie 
możemy podać do wiadomości publicz­
nej ze względów od nas niezależnych.

BUDŻETY.
Adw. Jarosz: Czy Sejmy opozycyjne

uchw alały budżety?
Św,: Tak.
Adw, Jarosz: Czy stosunki w  Polsce 

robiły  wrażenie dyktatury?
Św.: Niewątpliwie.
Marsz, Trąmpczyński wyjaśnia dalej 

że przekroczenia budżetowe zostały za­
legalizowane dopiero przez Sejm o w ię­
kszości B. B.

WYWIADY.
Adw. Berenson: Czy wywiady marsz. 

Piłsudskiego wzm acniały w  społeczeń­
stw ie poczucie praw orządności i w p ły ­
wały łagodząco na opozycję?

Św.: O tym w ie każdy, k to  czyta ga­
zety.

Na zapytania adw. Czernickiego p. 
Trąmpczyński stw ierdza, że pobicie ś. 
p Jan a  Dębskiego było pobiciem czło­
w ieka umierającego, stw ierdza, że p. 
Sławek mówił o „łamaniu kości ..,. 

Przew.: O tym wszyscy wiemy...
PORÓWNANIE.

Adw. Nowodworski: Czy p, m arsza­
łek spotykał się gdziekolwiek i kiedy­
kolwiek z podobnemi do naszych m e to ­
dami w stosunku do posłów ?

Św.: W XIX w ieku i w XX w ieku nie 
zachodziły nigdzie w ypadki tego rodza­
ju.

NAPADY NA REDAKCJE.
Adw. Nowodworski: Czy zna pan

m arszałek wypadki napadów na redak­
cje pism?

Św,: Tak... i to  w obliczu policji.
*  s=

*

Adw, Berenson: Czy ten  zamach sta­
nu, o którym  pan wspominał, zmierzał 
do zmiany w  Polsce ustroju społeczne­
go?

Św.: Mówiono, że będzie zawieszenie 
Konstytucji, W idziano potw ierdzenie 
tych obaw w  tern, żc w Polsce praw o 
nic nie znaczyło.

Poseł K iernik: C zy  jeśli poseł na
zgromadzeniu przytacza fakty nadużyć, 
czy jest to  podburzanie?

Św.: Oczywiście, nie.
Prok. G rabowski: — Jak ie  konse­

kw encje przewiduje Konstytucja wobec 
p. Prezydenta, k tóry  postępuje niezgo­
dnie z K onstytucją?

Św.: —  Mówi o tern art. 51 K onstytu­
cji, Do zastosow ania tego artykułu  po­
trzeba 3/5 głosów w parlam encie,

Prok. G rabowski: — Czy taki w niosek 
był?

Św.: — Nie, bo chodziło o niekom- 
prom itowanie w ładzy państwowej na 
zew nątrz. To byłby skandal.

Prok. G rabowski: — A Kongres K ra­
kow ski do tego skandalu dopuścił?

św .: — Bo tu chodziło o system łam a­
nia przepisów Konstytucji.

Adw. Nowodworski: — K to był min. 
©piawiedliwości w czasie uchwalania 
dekretu  prasowego?

św.: — Makowski, Meysztowicz, Car
kolejno.

Adw. Honigwill: — Czy pan pam ięta 
mianowanie generalnego Komisarza wy­
borczego?

Św.: — Podkreślałem  publicznie, że 
to  było bezprawie.

Adw, Honigwill: — Czy pan pam ięta 
o „wesołych budżetach"?...

Św.: — Tak. Zarzucano kradzież sze­
regowi ministrów, ale gdy zgłoszono 
wniosek do określenia k to  ukradł... se­
sję odroczono, aby tego nie wyjaśniać.

Adw. Urbanowicz: — Czy były wy­
padki w pływ ania na sądy?

Św.: __  Tak. Zmarły prezes Są­
du Apelacyjnego Ruszczyński był u 
min. C ara w  czasie rozstrzygania sp ra ­
wy dekretu  prasowego i usłyszał o- 
świadezenie: „niech pan powie tym sę­
dziom, że niech nie w ażą się rozstrzy­
gać tej spraw y przeciw  Rządowi, bo już 
ja się z nimi porachuję".
DALSZY CIĄG NA STRONIE 4-EJ.

_________  KORZYSTAJCIE Z O K A Z J I !
Podczas W ystawy R u ch om ej  P. I W. P. K. w Łow iczu,

od 1 9  — 23 listopada w łącznie  u rząd zam y

Wielką W yprzeda ł  FUTER
m ę s k i c h  i  d a m s k ic h .  Rozmaite s k ó e y ,  b ł a m y ,  k o i u . - ^ i  ^ P ^  
fokow e i karakułowe i t. p. w  w ielkim  w vborze, po c e n a c h  m e  y

poleca:

B. N i s e n b a u m ,  Łowicz
ul. Z d u ń sk a  4, te !. 6.

P a p i e r o s  I c o n c e n t  r u j e  m y ś l
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PROCES BRZESKI (ciąg dalszy)
Z e z n a n ie  W o jc ie c h a  K o rfa n teg o

Po krótkiej przerw ie ma zeznaw ać p. Woj­
ciech Korfanty. Proik. Grabowski wnosi o 
niezaprzysięganie świadka, jako w spółoskar- 
ionego; postępow anie sądow e przeciwko p. 
Korfantemu zostało zawieszone na skutek 
uchw ały Sejmu Śląskiego, nie zmienia to 
iato ty  rzeczy. Obrona nie sprzeciwia się 
wnioskowi prokur a tara.

Przew odniczący: Świadek będzie zezna- 
w ał bez przysięgi. Zwracam jednocześnie 
uwagę, że przysługuje świadkowi praw o nie 
odpow iadania na pytania, k tó re  mogą go 
obciążyć w  spraw ie przeciwko niemu.

P  Korfanty! Z praw a tego nie skorzystam.
CH . D.

Adw. Nowodworski: Czy pan jest
przewodniczącym Chrześcijańskiej De­
mokracji na Śląsku?

Św.: Tak. Obecnie całej Ch. D. Przed 
dwoma laty nastąpił rozłam. Śląska 
Chr. Dem. nie miała nic wspólnego z 
Chrzęść. Dem. innych części Polski. 
Myśmy wówczas nie utrzymywali sto­
sunków politycznych z Ch. D., nasi po­
słowie nie należeli do klubu sejmowego 
chrześcijańskiej demokracji, nie mieliś­
my żadnych umów, nie prowadziliśmy 
korespondencji. Występowaliśmy najzu­
pełniej samodzielnie.

Wysoki Sąd pozwoli, że odpowiem na
to, co mnie dotyczy...

Przcwodn.: Pan nie jest oskarżonym
w tej sprawie.

Św.: Ale uważam, że my wszyscy: o- 
brona, sąd. prokurator powinniśmy zna­
leźć prawdę i prawo. Ja  chcę się do te­
go przyczynić.

PLEBISCYT.
Adw. Nowodworski: Czy był pan ko­

misarzem plebiscytowym na Śląsku?
Św.: Tak, z nominacji ówczesnego Na­

czelnika Państwa— Józefa Piłsudskiego.
A.dw,: Czy była wyznaczona nagroda 

za głowę pana?
Św.: Tak; 400 marek niem., co na ów­

czesne czasy było dużą sumą.
Przewodniczący oświadcza, że to nie 

ma nic wspólnego ze sprawą.
Adw. Nowodworski protestuje, zazna­

czając, że chodzi o wyjaśnienie danych 
osobistych.

14 WRZEŚNIA 1930 r.
Adw. Nowodworski zapytuje dalej:
— Czy w Katowicach był przygoto­

wywany wiec na 14 września 1930 r.?
Św.: Na początku sierpnia uh. roku,

po przemówieniu Tre-viranusa, atakują­
cego sprawę granic Polski, nasze stron­
nictwo postanowiło zaprosić wszystkie 
stronnictwa do wzięcia udziału w tym 
wiecu. Oczywiście prócz „sanacp mo­
ralnej", bo należymy do tych, co z obo­
zem tych panów nie uznaja żadnej 
współoracy. Zaprosiliśmy więc Stronnic­
two Narodowe, PPS, NPR. Miały się 
odbyć 2 wiece: w Katowicach i Bielsku. 
Tymczasem nastąpiło aresztowanie po­
słów opozycyjnych. Nie mogliśmy nad 
tern przejść do porządku, ho tak się zło­
żyło, że na ten sam dzień „Centrolew 
zwoływał szereg wieców w mnych dziel­
nicach Polski. Był to tylko zbieg okoli­
czności. _

Rezolucje nasze były inne, niż „Cen­
trolewu", niie powoływały się na kra­
kowskie uchwały. Tylko zgadzaliśmy się 
w tej części, która mówiła o aresztowa­
niu posłów.

W dalszem przemówieniu sen. Kor­
fanty opowiada, jak magistrat Katowic 
wynajął na wiec salę, jak potem na 
skutek różnych wpływów — salę tę wy­
najęto również Związkowi Powstańców 
Śląskich, których prezesem honorowym 
jest woiewcda Grażyński.

Sen. Korfanty obawiał się, iż zetknię­
cie się ze Zw. Pnwst. Śląskich może wy­
wołać starcie. Odwołać wiecu już nie 
było można, zresztą sądził, że w prawo- 
rządnem państwie obywatelowi żadna 
krzywda stać się nie może. Zakomuni­
kowano władzom o tych obiekcjach. 
Władze zapewniły, że jeśli pochodu me 
będzie, to wiec może odbyć się bez 
przeszkód.

Przewodniczący przerywa Korfante­
mu, uważając, że to nie dotyczy spra­
wy.

Św, oświadcza, że jeśli każdy przo­
downik policji, powołany przez oskar­
żenie mógł mówić dużo i niezgodnie z 
rzeczywistością, to i on domaga się pra 
wa zeznawania.

— Obawialiśmy się napadu, więc zor­
ganizowaliśmy ochmnę wiecu, złożoną 
z członków PPS, NPR i Ch. D.

Przybyłem o godz. 3-ej i zastałem za­

mieszanie przed lokalem, gdzie nasz 
wiec miał się odbyć. Było dużo policji 
konnej i pieszej. Gdym się zbliżył do 
bramy, zobaczyłem oddział Związku 
Powstańców w szyku wojskowym.

Strzelono do mnie, rzucano kostką 
brukową do mego samochodu. Zwróci­
łem się do p. Jezierskiego, zastępcy ko­
mendanta policji, zwracając mu uwagę, 
że dzieją się karygodne czyny, ale bez­
skutecznie.

Kiedy zacząłem przemawiać, któryś z 
policji krzyknął „wiec rozwiązany" a 
policja rozpędziła publiczność.

Stwierdzam w przeciwieństwie do 
świadków oskarżenia, że wiec wcale się 
nie odbył.

Także nieprawdą jest, że na owym 
wiecu wzywano do strajku generalnego, 
co mówili Chomrański czy Rychłow- 
skl. Była taka odezwa po mojem are­
sztowaniu, ale nie na wiecu, na którym 
jedynie przyjęto rezolucje, ogłoszone w 
„Polonji", skonfiskowanej, ale obecnie 
redaktor „Polonji" został uniewinniony. 
Skonfiskowano odezwę na podstawie 
art. 131 Kodeksu Pruskiego, mówiącym 
o „zohydzaniu urządzeń państwowych . 
Posługiwano się w czasie zaboru b. czę­
sto art. 131, zwłaszcza w czasie praw 
wyjątkowych przeciwko socjalistom. 
Ale nigdy minister nie był zaliczany do 
urządzeń państwowych.

W czasie wiecu myśmy zastosowali 
się do wszystkich poleceń władzy, po­
chodu nie urządziliśmy, za to Zw. Po­
wstańców pomimo zakazu poszedł z mu 
zyką a kordon policji rozstąpił się.

Tego wszystkiego świadkowie oskar 
żenią nie powiedzieli. J a  stanowczo 
twierdzę, że urządzenie tego wiecu 
przez Związek Powstańców było roz­
myślne.

KONGRES „CENTROLEWU".
Adw. Nowodworski zapytuje, jakie 

było stanowisko Ch, D. śląskiej W( sto­
sunku do Kongresu „Centrolewu" w
K rak o w ie ,

P, Korpanty stwierdza, że nie zwra­
cano się w powyższej sprawie do Ch. 
D. śląskiej.

Adw. Nowodworski: —■ Czy prawdą 
jest, że pan jeździł do Krakowa?,

Św,: — Byłoby mi n.ezmiernie trudno 
ukryć się. Mogę przytoczyć świadków, 
że dzień Kongresu spędziłem w Kato­
wicach. Jeżeli jednakże policjant wi­
dział nietylko mnie ale nawet moją le­
gitymację poselską, to n e wiem, jak to 
mam określić. Zbytnio szanuję sąd, że­
by to  odpowiednio nazwać,

Adw.: — Czemu Ch. D. śląska nie 
przystąpiła do „Centrolewu"?

Św,:— Podzielałem pobudki osób sie­
dzących na ławie oskarżonych, ale nie 
uważałem „Centrolewu" za środek pro­
wadzący do celu. Kiedy zwrócono się 
do mnie, postawiłem warunek, że na 
liście na której stanie kandydat Ch. D., 
nie będzie nigdzie człowieka, który 
splamił się „sanacją"... Aresztowano 
mnie,

PYTANIA.
Adw. Nowodworski: — Co może pan 

powiedzieć o faktach, które wywołały 
uczucie, że w Polsce niema praworząd­
ności?

Przew.: — To będzie powtórzenie.

POWODY OPOZYCJI.
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gdyż tam stale padają duże wygrane. ___

Adw. Szuriej: — Z jakich powodów 
znalazł się pan w opozycji do Rządu?

P. Korfanty: — Poincare powiedział 
kiedyś do mr.ie: „Polska jest krajem
troski i niespodzianki". Ja  mówię, że 
Polska nie może żyć zamachami. Ja  ni­
gdy nie z aj omnę przewrotu w maju, bo 
uważam go za największą krzywdę wy­
rządzoną Polsce...

Przew. przerywa.
Adw, Szuriej: — Zgodziliśmy się już z 

majem, na to niema rady. A po maju?
P. Korfanty omawia „interpretacje" 

Konstytucji, zajścia 31 października r. 
1929 i t, d.

Przew. przerywa.
P, Korfanty: Jako przykład, przyto­

czę, że plenum Sądu Najwyższego orze­
kło, że dekrety Prezydenta z mocą u- 
stawy mogą być badane przez Sąd Naj­
wyższy i uchylane. To orzeczenie ple­
num Sądu Najwyższego obalił komplet 
z  trzech sędziów, motywując w trzech 
wierszach, że Sąd Najwyższy nie jest 
mocen wypowiedzieć się w powyższej 
sprawie.

Przew, przervwa: Sąd daje wiarę po­
budkom, które oskarżonych .postawiły 
w opozycji do Rządu.

Adw. Szuriej: Mam wrażenie, że tych 
jedenastu oskarżonych r.ie wyczerpie 
nieprawości, jakie działy się.

P. Korfanty wylicza szereg dalszych i 
faktów, omawia skargę mniejszości nie­
mieckiej z Górnego Śląska w sprawie 
nadużyć wyborczych w Lidze Narodów. 

JESZCZE JEDNO PYTANIE.
Adw. Szuriej: Panie senatorze — po­

wstrzymując wzburzenie—proszę stwier­
dzić, ile jest prawdy w oszczerstwie, iż 
jest pan w kontakcie z Niemcami i chce 
pan oddać Pomorze.

Prok. Grabowski: Nie było takiego 
zarzutu.

Adw, Szuriej: Owszem, jest w akcie 
oskarżenia.

P. Korfanty: Zadaniem sędziego śled­
czego było wszechstronne wyświetlenie 
prawdy, tymczasem to opiera się na 
przekonaniu jakiegoś człowieka, które­
go nie znam. Ja  mam przeszłość...

WRZAWA ROŚNIE.
Przew,: — Ponieważ świadek nie mo­

że opanować wzburzenia — zwalniam 
świadka.

Ława obrońców zrywa się z miejsca. 
Wszyscy protestują.

Adw. Berenson: — Procedura nie zna 
takiego postępowania. Na przerwę zga­
dzamy się, ale nie na skończenie bada­
nia świadka.

Przewodniczący zarządza przerwę.
OBRONA I PROKURATOR.

Po przerwie p. Korfanty staje znowu 
przed stołem sędziowskim.

Prok. Grabowski udowadnia, że obro 
na pogawałciła elementarne zasady pro 
cedury. Okoliczność Pomorza i Brześ­
cia nie istnieje w akcie oskarżenia. J e ­
żeli świadek miał przykrość odpowiada­
jąc na pytanie obrony, to przykrość tę 
sprawili obrońcy, uzyskując za to ocze­
kiwany i pożądany efekt.

Wśród obrońców poruszenie i głosy: 
— „Co takiego".

Prok, Grabowski nie przeciwstawia 
się dalszemu badaniu świadka, ale pro­
si obronę o rzeczowe pytania „w związ­
ku z agitacyjnemi przemówieniami

świadka, antyrządowemi i antypań- 
stwowemi", o „charakterze wątpliwe­
go patrjotyzmu".

Wśród obrońców wielkie poruszenie 
i giosy w kierunku przewodniczącego: 
„Co to jest” ?

Adw. Nowodworski prosi o zaprolo- 
kulowanie, że „zeznanie Korfantego 
było niepatrjotyczne", ponieważ powie­
dział, że obywatel polski nie jest tau 
szczęśliwy, jak mniejszości w Polsce.

Zrywa się znowu burza.
Adw. Szuriej prosi o nieograniczanic 

zeznań świadka. Przykrości odpowie­
dzi na pytania obrony pan senator na- 
pewno przeboleje, i to nie przyniesie 
mu takiej krzywdy, jak powiedzenie 
prokuratora o jego patrjotyzmie, do cze­
go pan prokurator nie ma ani procedu­
ralnej, ani osobistej podstawy...

Każdy proces polityczny, zwłaszcza 
obecny, odbywa się wśród namiętno­
ści, które, jeśli dotychczas nie wybu­
chały, to jest to zasługą Sądu.

Pięciolecie Czerwonego Harcerstwa T. U. R.

CHCECIE M r ć  DZIECI 
SILNE I ZDROWE

daw ajcie im na śniadanie tablicz­
kę pożywnej, zasobnej w  w ita­
miny, jedynej, przygotowanej na 
świeżem mleku

czekolady„MLECZNEJ“

Pięć lat nas dzieli od chwili, gdy mło­
dzież „Torowa” zorganizowała pierwsze 
gromady czerwonych harcerzy.

Początkowo nieliczne, dziś tworzą gro­
mady chłopców i dziewcząt robotniczych 
szeroko rozgałęzioną po całej Rzeczy­
pospolitej organizację, stanowiącą auto­
nomiczną część Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego. Cóż powoduje, że 
harcerstwo Masowe rozwija się, że 
znajduje coraz to liczniejsze zastępy 
zwolenników? Niewątpliwie to, że pra­
ktyka Cz. H. odpowiada całkowicie za­
interesowaniom, a przedewszystkiem 
pragnieniom chłopców w wieku od lat 
12 do 16. Wycieczki, obozy i przygo­
dy a co za tern idzie, opowieści o har­
cerskich trudach działają bardzo sil­
nie. Dzieci zyskują w Czerwonem Har­
cerstwie wiele wrażeń nowych, kształ­
tują zręczność i charakter, poznają kraj, 
mają możność wyjścia poza mury miast 
w gronie najserdeczniejszych przyja­
ciół, — towarzyszy przygód.

Jednocześnie Cz. H. związuje dzieci 
robotnicze z ideologią prolelarjatu. To 
również czynnik, dla którego młodzież 
nie opuszcza gromad — przeciwnie jest 
im wierna i pracuje w miarę swych dzie 
cięcych sił dla ruchu. Czerwone Har­
cerstwo bowiem daje chłopcom to, cze­
go nie znajdą w harcerstwie burżuazyj- 
nem, daje im honor robotniczy, głębo­
kie poczucie przynależności, daje zasz­
czyt stania pod czerwonym sztandarem, 
poid którym walczą starsi robotnicy, ich 
matki i ojcowie.

Czerwoni harcerze, jako członkowie 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze 
go, są przekonani, że nauka — to potę­
żny środek walki robotniczej. Dlate­
go to gromady prowadzą samokształce­
nie. Kierownicy gromad tworzą zespo­
ły w celu zapoznawania się z pedago­
giką. Powstają sekcje wychowania so­
cjalistycznego. Na skutek starań sek­
cji warszawskiej wyszła książka o wy­
chowaniu socjalistycznem F. Kani- 
tza „Bojownicy Jutra". — Drugi już rok 
ukazuje się „Gromada", miesięcznik 
czerwono - harcerski, żywy i imponują­
cy; rozchodzi się po całym kraju.

Coraz więcej jest gromad. Ruch czer­
wono - harcerski podnosi swój poziom 
ciągle w poczucie swych zadań wycho­
wawczych. Coraz częściej wychowan­
kowie Cz. H. zakładają •owe gromady. 
Wystawa prac harcerskich w Warsza­
wie w maju b. r, była dowodem niepo­
śledniej pracy i staranności

Setki osób, które odwiedziły wysta­
wę, odniosły jak najlepsze wrażenie. 
Dodać trzeba, że to była pierwsza wy­
stawa chłopców i dziewcząt robotni­
czych w Warszawie.

Obecnie czerwoni harcerze warszaw­
scy zamierzają wydać podręcznik instruk 
cyjny tak bardzo potrzebny przewodni­
kom. Zaznaczyć należy, że i zagranicą 
wśród emigracji istnieją czerwoni harce­
rze. Tak się dzieje np. we Francji.

W gromadach praca wre. Oto w ra­
mach Zjazdu T. U. R . w Łodzi harcerze 
urządzają wystawę, ilustrującą swe ży­
cie. Ma to być propaganda zakła 
dania gromad przy wszystkich oddzia­
łach i kołach T. U. R.

Najpiękniejsze®! i bardzo ważnem z 
punktu widzenia wychowawczego wyda- 

! rżeniem są obozy letnie. Czerwoni 
harcerze nie śpią w zimie, lecz przygo­
towują się do obozów. Najważniejsza 
chyba trudność — to zdobycie gotówki. 

I Gromady urządzają różne imprezy na 
I ten cel.

Z okazji pięciolecia czerwoni harce­
rze organizują wielką akademję, wypeł­
nioną popisami gromad warszawskich i 
zamiejscowych (m. in, łowickich w ory­
ginalnych strojach). Harcerzom poma­
gają starsi towarzysze. Oto udział w 
aikademji bierze znana szeroko sferom 
robotniczym: Centralna Sekcja Drama­
tyczna T. U. R. z zupełnie nowym pro­
gramem scen łowickich i Orkiestra Zw. 
Pracowników Elektrowni.

Nadto wystąpi „Start*', zaprzyjaźnio­
ne organizacje dziecięce oraz zaprosze­
ni artyści. Bilety po 30 gr., 50 gr. i 1 
zł. Dochód przeznaczony na obozy. 
Robotnicza W arszawa przyjdzie niewąt 
pliwie na święto najmłodszych zorgani­
zowanych.

Akademja będzie przeglądem czer­
wonych harcerzy z okazji tch pięciole­
cia. Odbędzie się w teatrze Ateneum 
w niedzielę, dn. 29 b. m., początek o 
godz. 11. dzg.
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Proszę o stosowanie nadal dotych­

czasowego postępowania. Jeżeli udo­
wodnimy, że nastąpiło złamanie prawa, 
a ludzie z ławy oskarżonych przeciw­
stawiali się gwałceniu prawa, to mamy 
nietylko prawo, ale obowiązek powołać 
na to świadków. Kanclerz Zamoyski 
powiedział: dam całe życie, aby w Pol­
sce nie było ani jednego dysydenta, 
ale dam całe życie, aby w Polsce nie 
stała się krzywda żadnemu dysydento­
wi".

Prawo to prawo. Jeżeli świadek du­
żo mówi, jeżeli za wiele było złamania 
prawa, fo nie jest winą świadka.

Przew.: Będę uchylał pytania nierze­
czowe.

Korfanty do przewodn.: Pan proku­
rator mnie obraził.

CO ŁĄCZY?
Adw. Szuriej, wskazując na ławę o- 

skarżonych: Co pana łączy z tymi ludź­
mi?

P. Korfanty: Miałem z nimi luźne sto­
sunki, połączył mnie z nimi Brześć i 
walka o prawo w Polsce.

Tutaj znowu wzburzenie ogarnia 
świadka.

Przew.: Proszę nie unosić się, chociaż 
rozumiem, że pan ma ku temu powody.

P. Korfanty: Są takie momenty w ży­
ciu, w których nic można mówić spo­
kojnie. Jeżeli pan prokurator mnie ob­
raża, a pan Przewodniczący nic poz­
wala mówić o wrzodzie ropiejącym i 
cuchna.cym w całej Polsce, mnie nie po­
zostaje nic innego, jak przerwać zez­
nania.

Adw. Szuriej (w imieniu ławy ob­
rońców): Nie mamy pytań.

P. Korfanty odchodzi z miejsca dla 
świadków.

Przew. zarządza przerwę.
SPRAWA KONFISKAT 

PRASOWYCH
Po przerwie, w czasie której ukazują 

się południowe dzienniki z białemi pla­
mami w sprawozdaniu z procesu, dzie­
kan Nowodworski składa oświadczenie:

„Zmuszony jestem znowu podnieść, że 
Komisarjat Rządu zwrócił się do redak- 
cyj dzienników > Warszawie, na sku­
tek polecenia prokuratora Sądu Okrę­
gowego, za pośrednictwem telofonogra- 
mów, iż będzie konfiskował niektóre u- 
stępy z dzisiejszej rozprawy. Proszę p. 
przewodniczącego o usunięcie tego za­
rządzenia jako niezgodnego z prawem .

Prok. Grabowski: To jest zarządze­
nie, a rozstrzygnięcie należy do Sądu, 
który zatwierdza konfiskatę lub nie.

Przew.: Tutaj Sąd nie ma nic do po­
wiedzenia.

Dziekan Nowodworski prosi jeszcze o 
zaprotolcułowanie, iż Sąd dzisiaj dwu­
krotnie stwierdził, że „oświadczenia o- 
skarżonych o pobudkach ich przejścia 
do opozycji zostały przez Sąd przyjęte, 
jako wiarogodne. 

i Prok. Grabowski nu*, obiekcje co do 
! interpretacji tego przez strony.

Przew. (po krótkiej naradzie): Sąd u- 
j znaje, iż zna okoliczności, dla których 
j oskarżeni ustosunkowali się opozycyj- 
I nie do Sądu i daie wriarę oskarżonym 
' że te, a nie inne okoliczności, przyczy- 
! niły się do ich stosunku do Rządu, 
i Sprawozdanie szczegółowe o zeznaniach 
i ow. K. Pużaka podamy w numerze jutrzej- 
| szym. Dziś ograniczymy się do streszczenia 
, ogólnego na wstępie pf-cesu.

j Przy obrtrukefi. „starzeniach trawienia, 
, zgadze, uderzeniach do głowy, bólach 

wy i ogólnym niedomaganiu, zażywa 
no naczczo szklankę naturalnej wod 
kiej „Fran*sAa-Józela“. Żądać w
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Codzienne konfiskaty Joisofnika"
Pierwsze i drugie wydanie wczorajsze­

go „Robotnika" zostały skonfiskowane 
za artykuł wstępny, za kilkadziesiąt 
wierszy charakterystyki świadków o-

iiskowanego w poprzedniem, warszaw­
ski em wydaniu.

Jest to 164-ta i 165-ta konfiskata na­
szego pisma za rządów sanacji, 82-g& i

RÓŻft i  Ś W I A D K O W I E
P o  p rzerw ie  zeznaje  p ie rw szy  św. KRZY- 

W IEC , rodnik z po  w. A ugtistow skiego. Był 
raz  na  części w iecu p o sła  SA W IC K IEG O , 
■słyszał sło w a: „źe zaw isną na latarni**, a le  
d o  kogo się to odnosiło , to nie wie.

P rzew .: Czy p o se ł Saw icki w zyw ał do o- 
ba len ia  R ządu?

Św.; Tai!:, p rzez  g łosow anie.
P rzew .: A n ie  m ów ił, że p rzem o cą?
Św.: Nie.
A dw . R udzińsk i: A  p an  n a  sp raw ę p rz y ­

jech ał od jak ie j s tacji ko lejow ej?
Św.: Z G rodna.
Św. post. poi. OK O, b. kom . post. poi. w 

W ielopo lu  Skrzyńsk im ; b y ł ra z  na  w iecu 
p o s ła  W itosa , gdzie s ły sza ł, że ..s ta ro s ta  
gnębi u staw ę, zam iast jej p rzes trzeg ać" . 

A dw , R udzińsk i: A  m ów ił coś zd rożnego?  
Św.: Talk... o tym  sta ro śc ie , że w yb o ry  w 

u. r. b y ły  za  p ien iąd ze  rządow e, że  k to  
w jeżdża na arm acie , w yjeżdża na  k a ta fa l­
ku...

Św. M A G IER A  Jó zef, ro ln ik  z pow . D ą­
brow skiego , w  1929 r. b y ł ra z  na  w iecu p o ­
s ła  W itosa ... 15 m inut. ,,Nie m ogłem  wliźć. 
w ięc  nic n ie  słyszałem , bo  sta łem  na  po lu" 
ośw iadcza.

P ro k . R auze; P rzec ież  p a n  by ł b ad an y  
p rz e z  po lic ję  i zezn a ł pan , że p a n  by ł na 
w iecu?

Św.: Nie... b y ł u m nie  p o lic jan t, k a z a ł mi 
p o d p isać  jak iś p a p ie r, w ięc  podpisałem , 
ale  co tam  by ło , to  nie pam ię tam .

A dw . Szurlej: P ro szę  o  s tw ie rd zen ie , w
jak i sposób  dosz ło  d o  b ad an ia  św iadka.

A dw . B enkfel: A sk ąd  p a n  p rzy jech a ł d o  
W arszaw y  n a  sp ra w ę ?

Św.: Z za  T am o w a .

Św. M ateusz  M A G IE R A , w y ro b n ik  z Boć- 
w inow a pow . D ąbrow skiego , b y ł na  w iecu 
p o sła  W ito sa  w  1929 r.

P rzew o d n iczący : I co św iadek  s ły sza ł na 
tym  w iecu ?

Sw.: A tak , jak  to  na  w iecu.
P rzew .: A  co p a n  zap a m ię ta ł?
Św.: Nic.
P rzew .: B yło co p rzec iw  R ząd o w i?
Św.: Nie.
P rzew .: A  o p o ży czce  b y ło  co?
Św.: T ak , źe  R ząd  p o ży cza ł jak ie ś  p ie id ą - 

d ze  z A m eryki... a le  co m ów ili, to n ie p a ­
m iętam .

P rzew ,; N ie m ów iono, że te  p ien iąd ze  k to ś  
ro z k ra d ł?

Św.: B yło coś m ów ione, że  coś zginęło,
a le  co, to  n ie  pam ię tam .

P ro k . R auze: A p rzec ież  po lic jan tow i to ś ­
c ie  pow iedzieli, co tam  b y ło  r.a tvm  w iecu?  

Św.: Nie, to on m nie  m ówił,
P ro k . R auze : C zv m ówili, co trzeb a  ro ­

b ić . żeby  b y ł  inny  R zad?
Św.: N ie  w iem , bo  by łem  już n a  pplu.
A dw . Szurlej: Jr.k  to  pan  rozum iał te  sło ­

w a: „ tak , jak  to na  w iecu "?

P R O C E S  B R Z E S K I
Dokończenie rozprawy piątkowej

skarżenia oraz za kilka ustępów spra- j 83-cia w roku bieżącym, zarazem 4-ty 
wozoania z procesu brzeskiego, nieskon- już zrzędu dzień codziennych konfiskat.

T o w .  C io lk o s z  u n ie w in n io n y
przez Sąd w Przemyślu

Sw.: A  tak , że jeden  coś będzie  m ia ł w
głow ie, a  inny to, co usłyszy jednem  uchem , 
to  za raz  d rugiem  w ypuści.

A dw . Szurlej: S tanow czo  m am y p rzed  so ­
bą  jednego z najm ądrzejszych  św iadków . 

A dw . R udziński: A ile k o sz tow ał b ile t od 
| w as do W arszaw y ?  
j Św.: 29 zł. 40 gr.

św . HONDO, ro ln ik  z p o d  T arnow a, w i­
d z ia ł „w e żn iw a", jak  sąsiad  Szym czak roz­
d a w a ł jak ieś k a rtk i, chciał, aby m u dano, 
a le  m u n ie  dano,

P ro k . R auze: A  w  po lic ji po k azan o  p an u  
te  k a r tk i  i p a n  poznał, że to te  sam e?

Św.: T ak .

A dw .: Szurlej: A sk ą d  p an  w ie, że to  b y ła  
ta 's a m a  k a r tk a ?

Św,: Bo b y ła  d ru k o w an a.
A dw , Szurlej: A  m oże b y ła  tylko p o d o ­

b n a?
Św.: N ie wiem.
A dw . N ow odw orsk i (pokazuje jak ąś k a r t ­

k ę  pap ieru ): M oże to b y ła  ta  k a r ta ?
Św.: T ak a  sam a (na sa li wesołość), 
św . BILSKI, też  ro ln ik  z p o d  Ta rnow a, 

d o sta ł p rz e d  rok iem  w jak iś p ią te k  n iew ia ­
dom ego m iesiąca  odezw ę o d  są s iad a  Szym ­
czak a  nie c zy ta ł i schow ał do  k ieszen i, a 
n aza ju trz  d a ł ją do p rz ec zy ta n ia  sąsiadow i 
Skórce.

„T ajna  w ładza  w zięła od Skórk i tę  od ez­
w ę i pow ied zia ła , że tego n ie  w olno czytać, 
bo to zabron ione" .

P rok . R auze: A pan to czy ta ł?
Św,: N ie, bo to m nie nie zajm ew ało .
P ro k . R auze prosi o z ap y tan ie  p o sła  W i­

tosa , czy on d a w a ł kom uś odezw y  do ro z ­
dan ia .

Przew . (do p. W itosa): Czy p a n  W itos chce 
udzielić  odpow iedzi?

P o se ł W to s :  T eraz  n ie  b ęd ę  n ic  w yjaśn iał, j 
Św. ZOREK, ro ln ik  z pow . T arnow skiego , ) 

m ia ł J a k i ś  p a p ie re k "  od sąsiad a  T om czaka, ! 
a le  „po lic jan t p ań stw o w y  m u ją zab ra ł" . Co i 
w  te j k a r tc e  było , n ie  w ie, b o  n ie czy tał. 
P o zn a ł tę  k a r tk ę  w  policji p o  tem ... że b y ła  
pom ię ta.

Św, TO BIA SIN SK I, szew c w iejski z o k o ­
lic T arnow a, m ia ł te ż  ta k ą  „ k a r tk ę "  i też  
n ie  czy ta ł, a  p o ste ru n k o w y  m u ją zab ra ł.

Św. KO NRAD DY NOW SK I, b. s ta ro s ta  w 
W adow icach , s tw ie rd za , że n iew iele  w ie o 
29 czerw ca 1930 r„  bo  b y ł zaję ty  w  biurze. 
W ie, źe w  W adow icach  w yjechało  8 furm a­
n ek  d o  K r-.kow a na K ongres. W ie  o ro z ­
w iązan iu  R ady  G m innej w  Ch-oczni.

P rzew .: J a k  p a n  ocen ia ł d z ia ła ln o ść  p o sła  
P u ik a ?  •

Św.: U w ażałem , że n iezw ró cen ie  p rz ez  po®. 
P u tk a  ksiąg i p ieczęc i R ady  G m innej w 
C hoczni p o  jej rozw iązan iu , by ło  p odryw a 
m em  a u to ry te tu  w ładzy, O w ystąp ien iach  
publicznych  P u ik a  nic n ie wiem.

Św iadek m ów i o zorgan izow aniu  p rzez  
P u tk a  p o chodu  n ielegalnego  z Choczni do 
W adow ic., w czasie  k tó reg o  św. w zyw ał na 
w szelki w ypadek  pom ocy  w ojska.

A dw , Szum ański p rosi o u sta len ie  że w 
śledztw ie  św iao ek  zeznał, iż o ogólnej d z ia ­
łalności p o sła  P u tk a  n ic n ie w ie i źe nie m o­
że w nioskow ać, by  ten  d ąży ł do usun ięcia  
R ządu przem ocą .

Przew .: Ja k i by ł cel tego  pochodu  do W a ­
dow ic?

Św.: P ro te s t  p rzec iw k o  rozw iązan iu  R ady 
G m innej.

P o se ł P u te k : A czy p a n  wie, że o ten  p o ­
chód by ła  sp ra w a  sądow a, że o rg an izato ró w  
jego skazano  i ja w cale  n ie  by łem  o sk a rżo ­
ny?

Św iadek: T ak .

P o se ł P u te k : P ro szę  o d o łączen ie  do  s p ra .  
w y  w y ro k u  sądu  w  tej sp raw ie .

P rzew ,: Cóż to m a za łączność  ze sp ra w ą ?  
P o se ł P u tek : P rzecież  p ro k u ra to r  m nie  i 

o to oskarża , a ja tam  w cale  n ie byłem .
P rzew .: Czy św iadek  w ie  o p rzem ów ieniu  

p o s ła  P u tk a  na K ongresie k rakow sk im ? 
św .; C zytałem  w  prasie.

Św. ZDEB. ro ln ik  z pow . M iechow skiego, 
w idzia ł w  S łom nikach na targ u  iak ieś zb ie ­
gow isko i s ły sza ł, źe tam  by ł obecny  p o se ł 
B agiński, a le  czy to  b y ł w iec, czy nie, tego 
n ie w ie.

A dw . Szum ański: Do jakiego stro n n ic tw a  
p an  na leży ?

Św.: W przód  na leża łem  do socjalistów , i
później do S tr, C hłopskiego.

A dw , Szum ańsk i: A te ra z ?
Św.: Od zimv na leżę do  BB.
A dw . Szum ański: A w w aszej wsi dużo lu ­

dzi n a leży  te raz  do  B B? j

P rzew .: M oże pan zasięgnąć  tych  in fo r- !
m acyj od św iadka  po rozpraw ie ,

Św. O LESIEW IC Z. ro ln ik  z K nyszyna, by ł 
n a w iecu  p o s ła  Saw ickiego... i z  w łasne j 
in ic ja tyw y  o p ow iadał policji, o czem  tam 
b y ła  m ow a. ;

A dw . C zern ick i: Pan by ł św iadkiem  na- 1
ocznym , jak  p o se ł Saw icki s trz e la ł  na w ie ­
cu do po lic ji?

Św.: T ak .

A dw . C zern ick i: A d laczego p a n  zezn a ­
w ał o tem  d o p iero  w  sąd z ie  n a  rozp raw ie , 
a  u  sędziego śledczego p an  nic n ie  m ów ił?

św .: Bo d o sta łem  anonim , że m nie  sp a lą  
a lbo  zabiją, jeśli b ęd ę  m ówił.

A dw . C zern ick i: A inni św iadkow ie  zezna­
wali, że  do  policii n ik t n ie s trz e la ł, ty lk o  p o -  
licia s trz e la ła  do  tłum u? 

św .: T ak.

A dw , C zern ick i: A w ie p a n  jaki b y ł w y­
ro k ?

f>w.: U niew inn iający  d la  p o sła  Saw ickiego. 
A dw , U jazdow ski: A  m a p a n  sp raw ę o fa ł­

szyw e zezn an ie?
Św.: Nie.

P o se ł S aw ick i: —  O św iadczam  k a te g  rycz 
nie, że ten  św iad ek  zen aw ał i zeznaje  po 
raz  d rug i w mojej sp raw ie  kłam liw ie.

Dnia 3 bm. odbyła się przed Sądem 
Okręgowym w Przemyślu rozprawa 
przeciw tow. pos. Cicłkoszowi, na sku­
tek odwołania prokuratora od wyroku 
uniewinniającego Sądu Grodzkiego _ w 
Jarosławiu.

Tow. Cicłkosz oskarżony był, że po 
rozwiązaniu wiecu PPS w Jarosławiu 
14 kwietnia 1928 r. przemawia! dalej, 
uniemożliwił policjantom opróżnienie

sali z zebranych i znieważył słownie ko­
misarza policji Wysogląda.

Sąd okręgowy, tak samo, jak Sąd 
grodzki, uznał, że wprawdzife tow. Cioł- 
kosz po rozwiązaniu wiecu dalej prze­
mawiał, jednak policjanci siłą salę opró­
żnili, a wyrażenie się do komisarza po­
licji: ,,ja z panem nie będę gadał" nie
stanowi obelgi. W rezultacie zapadł wy­
rok uniewinniający. Bronił tow. Gross- 
feld.

Awantury antysemickie
W KRAKOWIE.

Kraków, 13 listopada. (PAT). Dziś 
przez cały dzień grupy akademików usi­
łowały demonstrować na ulicach miasta, 
Na ul. Florjańskiej, S’ennej i Szewskiej 
demonstranci blokowali skleoy żydow­
skie. W kawiarniach „Bristol", ,,Royal" 
i „Roma" wybito szyby. Podczas rozpra­
szania poszczególnych grup akademików 
policja przytrzymała kilkanaście osób, 
w tem kilku osobników z pośród mętów 
społecznych,

Z powodu powtarzających się zabu­
rzeń akademickich, Uniwersytet Jagiel­
loński został ponownie zamknięty.

W  WILNIE,
W Tnę, 13 listopada. (PAT). Po nabo­

żeństwie w kościele św. Piotra i Pawła 
za dusze Wacławskiego, studenci w licz­
bie około 800 osób ruszyli ku centrum 
miasta, usiłując sformować nielegalny 
pochód. Policia zastąpiła drogę pochodo­
wi na rogu ulic Arser.alskiej i Kościusz­
ki i uczestników jego rozproszyła. Gdy 
studenci przez sztachety, okalające dzie­
dziniec 3 p, sap. i t. zw. Cielętnik prze­
dostali się na plac Katedralny, zostali 
ponownie rozproszeni, poczem zgroma­
dzili sie przed Województwem, gdzie roz­
proszyła ich konna policja przy pomocy 
pocisków łzawiących.

*

Starostą grodzkim w Wilnie na miej­
sce p, Iszory mianowany został' zastęp­
ca szefa bezpieczeństwa w wojewódz­
twie p. Modliński.

W POZNANIU.
Poznań, 13 listopada. (PAT). Dziś w 

godzinach wieczornych próbowały gru­
py młodzieży wywołać uliczne awantu­
ry antysemickie. Grupy te ruszyły przez 
plac Wolności i Stary Rynek do dziel­
nicy, w której mieści się kilka sklepów 
żydowslcch. lecz znajdująca się tam po­
licja usunęła demonstrantów na Stary 
Rynek, a stamtąd na Plac Wolności, 
gdzie demonstranci zostali rozproszeni.

W SOSNOWCU.
Sosnowiec, 13 listopada (PAT), Dziś 

w godzinach wieczornych zebrało się 
na peryferjach Sosnowca około 3000 o-

sób, które usiłowały urządzić demon­
strację antyżydowską. Wśród zebranych 
znajdowało się około 40% młodzieży 
szkolnej Zagłębia Dąbrowskiego i Śląs­
kiego, resztę natomiast stanowiły szu­
mowiny i komuniści. Policja tłum roz­
proszyła, nie dopuszczając do wykro­
czeń, Zatrzymano przytem 9-ciu ucz­
niów. Aresztowano również dwóch ko­
munistów. Do żadnych poważnych zajść 
nie doszło. Poszwankowane są lekko 
dwie osoby. Wybito kilka szyb.

Konfiskata odezwy U.K. A.
Naczelny Komitet Akademicki (eks­

pozytura endecka na terenie wyższych 
uczelni) wydał odezwę w sprawie nabo­
żeństwa za duszę zabitego w Wilnie 
akademika Wacławskiego,

Odezwa ta została skonfiskowana 
przez Komisarjat Rządu.

O D H A C Z E N IE ...
Na liście odznaczonych z okazji świę­

ta Niepodległości w dn. II listopada —
z n a jd u ją  s ię  m ię d z y  in n y m i:

p. Aron Muller, twórca ustawy o n o - ' 
wej pragmatyce adwokackiej, odznaczo­
ny złotym krzyżęm „za zasługi na polu 
organizacji i administracji sądownictwa".

Major Edward Gorczyński, znany z 
działalności Brześcia—odznaczony krzy­
żem niepodległości z mieczami.

Przeszli 
„Sca ł̂am sztuk'"

Do Państw. Szkoły Dramatycznej, dy­
rektorem której jest poseł BB, William 
Horzyca, uczęszcza aż 60 słuchaczy i 
słuchaczek, w tem jeden Żyd i jedna Ży­
dówka.

Oneigdaj słuchacze tej szkoły pobilli 
nieszczęśliwą parę adeptów sztuki dra­
matycznej.

Wezwano policję. Tylko jeden kolega, 
p. K., miał odwagę wystąpić przeciw po­
dobnemu rodzajowi barbarzyństwu.

SP R A W O Z D A N IE  TEA TR A LN E
TEATR NARODOWY: „Sztufca", tro­

chę komedji, trochę dramatu w 3-ch 
aktach Kaźm ierza Łęczyckiego. Reży- 
serja: L. Solski, dział kostjumowo - de­
koracyjny K. Frycz.

Nareszcie wszystko jako tako w po­
rządku i na scen.e Teatru Narodowego 
rozmawiają znowu dawni dobrzy znajo­
mi. Mistrze: Chmieliński, Socha, Bry- 
dziński, Gawlikowski... Przymusowy 
wypoczynek posłużył iim, grają wybor­
nie. Belfrzy różnych odmian... Ciężką 
rolę nerwowego studenta opanowuje d. 
Solarski. Z nowego narybku jest miła 
i zgrabna p. Ankwiczówna, córka zna­
komitego profesora z Pragi. Czy sama 
będzie znakomitością, o tem jeszcze 
nic powiedzieć nie można.

Sztuba. kórą wybrano na to inaugu­
racyjne przedstawienie, jest dość ory­
ginalna w zaletach i wadach, lecz nao- 
gół słaba. Autor, debiutant w drama­
cie, zdaje się napisał przed 10 laty no­
welki z walk polsko - ukraińskich, o 
szlachetnej pacyfistycznej tendencji, 
wówczas, kiedy pacyfizm jeszcze nie był 
w modzie. Także „Sztube" ożywia szla­
chetna myśl: więcej ciepła 1 słońca dla 
szkoły, więcej wnikania w indywidual­
ności uczniów, precz z pedanterją, su­
rowością, strychulcem!

I właśnie ta myśl wydaje mi się grun­
townie chybiona, lub raczej mocno i fa­
talnie spóźniona W pierwszym dzie­
siątku tego wieku w Niemczech wiihel- 
mowskich wielkie powodzeń^ osiągnę- 

zrtuka szkolna Ottona Ernesta: 
smann jako wychowawca". Wy­

stępuje tam właśnie taki sam „słonecz­
ny" profesor jak prof. Stanisław ze 
„Sztuby , budzi nowego ducha w ucz­
niach zwalcza reprezentanta szkoły sta 
rej nudnej i martwej, Flachsmanna. 
Wkrótce potem z podobną sztuką, p. t. 
„Szkoła", wystąpił we Lwowie Zygmunt 
Kawecki, gromadząc zaśniedziałości 
szkoły aust. jacko-polskiej. Trzeba też 
sobie przypomnieć, że to były czasy, 
kiedy u szczytu wpływów w pedagogji 
europejskiej była EMena Key, kiedy się 
mówiło o .stuleciu dziecka", kiedy Ja ­
nusz Korczak zaczynał w Warszawie 
pisać i działać, Duszę dziecka rozumia­
no wówczas na wzór duszy ludu. Dziec­
ko przychodzi na świat aniołem i mędr- 
cem, dopiero starsi je ogłupiają i psują, 
— więc wychowanie powinno polegać 
na tem, aby jak najtroskliwiej uchylić 
od dziecka te wpływy wypaczające, na­
tomiast jak największą dać folgę duszy 
dziecięcia, poddawać jej odpowiedni 
roaterjał, aby sama szukała swej drogi 
i rozwijała się według swoich własnych 
cudownych praw. Tę teorję o pierwot­
nej genjałności duszy dziecięcej widać 
jeszcze dziś np. w traktowaniu nauki 
rysunków: broń Boże poddawać dziec­
ku wzory, modele, wskazówki, niech 
dziecko rysuje tak jak widzi, bo ono 
widzi właśnie... Ba, nie starsi mają być 
nauczycielami dzieci, lecz odwrotnie, 
dlatego malarze zaczęli studiować ry­
sunki dziecięce, uczyć się z nich i na­
śladować je — dzieci stały się mistrza­
mi na równi z murzynami.

Czyż ten kierunek nie jest już dzisiaj

zwycięskim? Czyż przeciwnie, nie od­
czuwamy już nawet jego ujemnych skut­
ków? A rozwydrzenie w szkole, a lek­
ceważenie dyscypliny i co gorsza nauki 
a teror i bierny opór, którym uczniowie 
odpowiadać umieją na niezbyt dzisiaj 
ciężki nacisk pedagogiczny ze strony 
profesorów? Uczniowie mają dziś samo* 
rząd, zabawy, wieczorki, jak dawniej 
nie było, ich prawa są w zasadzie uzna­
ne, gimnastyki, sportu, ćwiczeń wojsko­
wych mają w bród. Szkoła dzisiejsza 
ma inne braki, niż za czasów Flachs­
manna wychowawcy.

Jestem znowu w tej niemiłej sytuacji 
że w piśmie postępowem wygłaszam są­
dy na pozór konserwatywne. Lecz naj­
bardziej nie lubię u literatów, gdy toczą 
boje już przewalczone, robią męczeń­
stwo z rzeczy, za które dziś sypią się 
oklaski, odkrywają na nowo Ameryki. 
Trzeba zawsze umieć wyczuć chwilę 
kiedy korona cierniowi, starłszy swe 
kolce, staje się modnym kapeluszem, 
kiedy mniejszość, przedtem wyklęta zo­
staje po cichu większością.

Niewątpliwie są także i dzisiaj i będą 
zawsze, profesorowie surowi i pedanci, 
jak ten dyrektor, którego gra p. Socha 
będący kontrastem do prof. Stanisława, 
Ale ten typ już przestał być dominują­
cym i miarodajnym, tak jak dawniej; zda­
je mi się — mam co do tego niejakie 
wiadomości — że natomiast niebezpiecz­
nym staje się typ inny: snobów i snobek 
pedagogicznych a la Ellen a Key.

Zdziwiłem się nieco, że autor na koń­
cu sztuki w sposób hebbowski przyznaje 
rację i dyrektorowi i prof. Stanisławo­

wi, skoro przecież ze wszystkiego widać, 
że sympatją otacza tego drugiego. Za­
pewne chciał powiedzieć, że i jeden typ 
i drugi jest potrzebny, że się wzajemnie 
uzupełniają. Ale jak powiadam ten kon­
trast wydaje mi się nieaktualnym.

Co prawda — i tu zrobię duże zastrze­
żenie przeciw samemu sobie—nigdy nie­
wiadomo, co w Polsce jest aktualne. 
Jest tu jeszcze wiele walk' do rozegra­
nia, które gdzieindziej już dawno za­
łatwiono. Rzecz dzieje się przecież w 
gimnazjum w jednem z miast powiato­
wych kresów wschodnich, i dzieje się 
zapewne w pierwszych latach naszej 
niepodległości, kiedy wszędzie na urzę­
dach znajdowały się różnorodne elemen­
ty. Tę pstrokaciznę widać w sztuce p. 
Łęczyckiego i zdaje się, że byłby lepiej 
zrobił, zamiast się wdawać w proble­
maty pedagogiczne, gdyby był poprze­
stał na dobrym reportażu realistycznym.

Ale jego reportaż to szczególne miisz- 
masz. Są tu nagromadzone szczegóły 
prawdziwe, może nawet autentyczne, ale 
w ten sposób że wszystko razem wyda­
je się częisto albo nieprawdopodobne, al­
bo „hecą". Jest np. profesor m ate­
matyki, głuchy jak pień, któremu ucz­
niowie i uczennice — jest to gimnazjum 
koedukacyjne — robią okropne figle. 
Źe taki pedagog mógł na kresach nie­
gdyś funkcjonować to możliwe — ale 
poco on zajmuje tyle miejisca w sztuce, 
czy tylko poto, aby być źródłem taniego 
komizmu? Odbywa się matura, klasa 
pisze zadanie maturalne — dyktowane 
z zewnątrz jej za pomocą radja bo Edi­
son gimnazjalny urządził dla wszystkich

odpowiednie słuchawki. Chyba to ja­
kaś „muzyka przyszłości"? A może sa­
tyra na maturę? Swoją drogą ten ka­
wał z radjem na maturze może zapew­
nić sztuce powodzenie; to jest „coś co 
trzeba widzieć", kawał z tego gatunku 
kawałów, w których teatr może rywali­
zować z kinem.

Najlepszy jest akt I typy profesorek, 
oraz cały obraz dziwnego stosunku pro­
fesora Stanisława do dyrektora. Na kon­
ferencji skaczą sobie do oczu, mówią so­
bie niegrzeczności, zdawałoby się, że się 
pobiją, lub że zaraz będą skutki dyscy­
plinarne — wnet jednak potem zacho­
wują się względem siebie, jakgdyby ni­
gdy nic. To jest subtelnie zaobserwo­
wane. Tematem ich sporu jest dusza 
najlepszego ucznia, Stebelskiego. Stebel- 
siki w ostatnim akcie wydobywa rewol­
wer, chce strzelać do dyrektora, ten od­
słania pierś — sceny tyleż sentymental­
ne ile dramatyczne ale dobrze, że autor 
je ryzykuje.

Do miisz-masz należą również sceny 
wynikające z koedukacji: uczniowie ko­
chają się w koleżankach, jedna z nich 
rzuca się na szyję profesorowi... Dużo 
tego wszystkiego, ale jakoś nieskoordy­
nowane.

Jeszcze w uzupełnieniu uwag o duszy 
dziecka: legendę o anielstwie dziecka 
gruntownie zburzył Freud. Prekurso­
rem jego w literaturze pięknej był We­
dekind, którego sztuka .Przebudzenie 
się wiosny" (seksualne początki u dzie­
ci) zrobiła swego czasu wielkie wraże­
nie,

Karol Irzykowski.



Nr. 40 „ROBOTNIK”, niedziela, 15 listopada r. S tr. 5

Polityka wojewody Grażyńskiego pogłębia kryzys!
Na marginesie redukcji w przemyśle górnośląskim

(Kor. własna).

W przemyśle górnośląskim grozi k a ­
tastrofalna redukcja pracy. Jak o  powód 
tych redukcyj podają zarządy przedsię­
biorstw górnośląskich hutniczych—nie­
możność wykonania zamówień sowiec­
kich, wynoszących 90 tysięcy ton róż­
nych wyrobów hutniczych, poniew aż 
Sowiety nic płacą, a przedsiębiorstwa 
nie mają kapitału na robociznę i opłatę 
świadczeń.

Tymczasem stwierdzono wielokrotnie, 
że na olbrzymie płace dyrektorów zaw- j 
sze pieniądze są. Rażącym tego przy- ; 
kładem jest sprawa „Huty Pokoju", któ- j 
rej dyrektor p. Lcwalsłd, pobierający— I 
jak się okazało w czasie dyskusji w Sej- j 
mie — 118 tysięcy zł. miesięcznie, ma 
wielkie wpływy w sferach „sar.acyj- i  

nych" i uzyskał, przy pomocy wojewo- ! 
dy, dr. Grażyńskiego, gwarancję pań- I 
stwową w wysokości 20 miljonów zł. •

Rząd gwarancję dał, a płace robotnicze 
za wrzesień nie zostały wypłacone i o- 
becnie ma nastąpić redukcja robotni­
ków, dochodząca w pewnych działach 
do 40% obecnego stanu. Czy p. wojewo­
da udzielił gwarancji, w'edząc o zamie­
rzonej redukcji, czy nie? W arto, by w ła­
dze państwowe odpowiedziały na to  py- j 
tanie.

Inny wypadek z dyrektorem  dóbr 
pszczyńskich, p. Pistoriusem, wykazuje 
jakimi metodami województwo górno­
śląskie „zwalcza" kryzys gospodarczy. 
Dobra pszczyńskie, mające 6 kopalń, a 
zatrudniające wogóle około 40 tysięcy 
ludzi, mają umowę z Ministerjum Kolei 
o dostawę węgla. Umowa opiewa na 
22.800 ton. M inisterjum zmniejsza umo­
wę, co grozi wyrzuceniem robotników 
na bruk, D yrektor radzi radom załogo­

wym, by interwenjowały u wojewody o 
dotrzymanie umowy ze strony kolei pań 
stwowych, Zostaje skazany „za podbu­
rzanie robotników" na 2 miesiące aresz­
tu, który apelacja zr.iża mu na 2 tygod­
nie, ale winę potwierdza! Wojewoda p. 
Grażyński zajmuje wobec poszczegól­
nych przedsiębiorstw  stanowisko poli­
tyczne i skutki tej jego polityki grożą 
nowemi redukcjami, idącemi w tysiące 
nowych bezrobotnych.

Technik górniczy.

Z za kulis „tajemnic" wyborów do Rady Miejskiej
w Wolbromiu

I tam... cuda nad urną!
„Polonia" katow icka podaje szczegó­

ły dochodzeń w związku z protestem  
przeciwko wyborom do Rady miejskiej 
w Wolbromiu,

Jak  wynika z dochodzeń, poza nie- 
słusznem skreśleniem  kandydata jednej 
z list i pozbawieniem drugiego kandy­
data praw a głosu, działy się inne jesz­
cze niedopuszczalne nadużycia.

Mianowicie spisy wyborców były w y­
łożone do publicznego wglądu przez nie 
całe dwie 'odziny (zamiast sześciu go­
dzin). W jednej z obwodowych Komi-

Stanowisko wileńskiego oddziału Zw. Prac. 
Kom. i Inst. Uźyt. Pub!.

Przeciwko nieprawdziwym pogłoskom

Tragedia na tle nędzj? górniczej
Śmierć 2 górników przy nielegalnem wydobywaniu węgla

Pisaliśmy niejednokrotnie o trage­
diach, związanych z nielegalnem wydo­
bywaniem  w ęgla n a  terenach górni­
czych. Miejscowi biedacy, najczęściej 
bezrobotni, nie mając środków do życia, 
w  ten sposób próbują ulżyć swojej cięż­
kiej doli.

Obecnie donoszą nam  o nowej trage- 
dji tego rodzaju, jaka w ydarzyła się w 
Zagłębiu Dąhrowskisńn.

W  ub. poniedziałek czterej górnicy, 
zam ieszkali w  Daódówce udali się po 
węgiel do nieczynnego szybu b. kopal-

Zgon b. senatora 
Sredniawskiego

W  piątek, 13 b, m. zm arł po długiej 
chorobie w Myślenicach b. senator An­
drzej Średniawski, w  74 roku życia.

Zmarły b ra ł wybitny udział w życiu 
polityczne.m i społeczneim w czasach 
zaborczych i niepodległej Polsce. Jak o  ! m*eisce w ysłano

ni „Jarosław ". Około godz. 2 w nocy 
poczuli wydobywający się z szybu gaz 
i — w obawie o życie — wydostali się 
na powierzchnię. W tym momencie je­
dnak jeden z górników, 46 letni Woj­
ciech Tomaszunas, przypom niał sobie, 
że opuszczając pośpiesznie szyb, pozo­
staw ił tam lampkę górniczą.

Górnik opuścił się powtórnie do szy­
bu, wypełnionego już gazami. Nie do­
tknąw szy jeszcze stopami dna szybu, 
dusząc się, zaw ołał o ratunek. W ów­
czas drugi z obecnych 26 letni Bolesław 
Kuźnlcki, nachyl i się nad szybem i po­
da* mu rękę, usiłując go wyciągnąć na 
powierzchnię.

N iestety i on przypłacił to  życiem, 
ponieważ Tomaszunas, złapaw szy go 
kurczowo za rękę, w ciągnął do szybu.

Pozostali przy życiu górnicy zawia­
domili o strasznym wypadku policję, o- 
raz  zarząd kopalni „Jerzy", skąd na 

drużynę ratowniczą.
członek polski ego-stronnic tw a ludowe­
go był posłem na Sejm galicyjski i do 
parlam entu austriackiego w  latach 1907 
— 1918. Zasłynął na polu życia gospo­
darczego i oświatowego, jako członek 
Rady szkolnej okręgowej i wice-mar- 
szałek  pow iatu myślenickiego. Zmarły 
piastow ał m andat poselski w  Sejlmie u- 
stawodawczym. W pracach sejmowych 
bra ł udlział jako członek sejmowej ko­
misji administracyjnej, skarbow o-budże­
towej i przemysłowo - skarbowej i w 
komisji kontroli długów państwowych.

Do dwóch ostatnich ciał ustaw odaw ­
czych był wybierany, jako senator z 
ram ienia PSL ,.Piast".

Wyrok 
w procesie taoistycznym

6 miesięcy twierdzy
Przed Sądem Okręgowym Karnym w 

Katowicach odbyła się rozpraw a prze­
ciwko Józefowi Błachutowi i 6-ciu jego 
towarzyszom, oskarżonym o działalność 
komunistyczną. Rozprawie przewodni­
czył sędzia Radoski, Na wniosek p ro ­
kuratora zarządzona została tajność o- 
brad.

Po blisko 5-ciogodzmnej rozprawie, 
Sąd w ydał wyrok skazujący Błachuta 
na 6 miesięcy twierdzy, z zaliczeniem a- 
resztu śledczego, 2-ch dalszych oskarżo­
nych po 6 m’esięcy twierdzy z zawiesze­
niem kary na lat 3, pozostałych zaś Sąd' 
uniewinnił.

Pomoc okazała się jednak spóźniona, 
gdyż z szybu wydobyto już tylko m ar­
tw e zwłoki dtvóch górników.

Zmarły tragicznie górnik Tomaszku- 
nas osierocił żonę i pięcioro dzieci, ko­
lega zaś jego żonę i dziecko.

Otrzymaliśmy nast. pismo:
Szanowny Tow. Redaktorze!

Sanacyjny „Przegląd Robotniczy Ziem 
Północno - Wschodnich" zamieścił dnia 
1 października b .r. notatkę pod na­
główkiem ,Ze Związku Pracowników  
Komunalnych i Użyteczności Publicznej 
w Polsce Oddział w Wilnie". W no ta t­
ce tej „Przegląd" daje do zrozumienia, 
że Oddział nasz jest w  najściślejszym 
kontakcie z . sanacją" i ze Związkami 
„sanacyjnemi".

„Przegląd" wogóle traktuje nasz Od­
dział, jako formalnie tylko należący do 
Centrali Klasowego -uchu zawodowego, 
a w praktyce przechylający się w stro ­
nę B. B. i ZZZ. Celem położenia kresu 
tym na niczem nie opartym kłamliwym 
plotkom i domniemaniom Zarząd nasz 
stwierdza, że notatki takiej do „Przeglą­
du" nie podawał, i żc cała Organizacja 
nasza bez najmniejszych zastrzeżeń stoi 
na stanowisku Klasowego ruchu zawo­
dowego, t. j. na stanowisku przynależ­
ności do Centralnego Związku Pracow­
ników Komunalnych i Instytucji Użyte­
czności Publicznej w Polsce, oraE Ko­

misji Centralnej Związków Zawodowych 
w Polsce.

Nieporozumienia na terenie organiza­
cyjnym W ilna wynikły nie na  tle różnic 
w zasadniczych zapatryw aniach na or­
ganizację zawodową i jej cele, a tylko 
z powodu uraz osobistych, k tó re  ze 
względu na dobro ogółu pracowników 
miejskich i użyteczności publicznej win­
ny być jak najrychlej zlikwidowane.

Zarząd Oddz. Zw. Prac. Kom. 
i List. Użyt. PubL w Wilnie.

MATUJE 
BBELB 
CERĘ

Zamordowanie w6|ta
(PAT.). Nocy ubiegłej zamordowano 

w Strzalkowie, pow. Stryj, wójta Teo­
dora Hładija, la t 56, wyznania grecko - 
katolickiego.

Morderstwo popełnione zostało w 
sposób skrytobójczy, wystrzałem z re ­
wolweru przez okno.

EREM 
tinm ezow /
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Dziś odbędą się następujące zawody:
Boisko Skry godz. 14 spotkanie pomiędzy 

reprezentacją klubów robotniczych a Maka- 
bi.

Stsdjon Legji godz. 12 mecz ligowy War­
szawianka - W arta (Poznań).

Boisko Polonia godz. 9.30 Gwiazda II - Pc 
lonja II, godz. 11.30 Polonia Ib-Gwiazda.

Boisko Orla godz. 13 mecz o wejście do 
klasy B-PZL-Kongresówka. Zwycięzca spo­
tka się w finale z Ordonem.

Sala gimnastyczna AZS (Akademicka 5) 
godz. 10 drużynowy mecz siatkówki Polonia
—AZS.

Lokal Makabi godz. 9 dokończenie zjazdu 
Makabi.

Łazienki godz. 12 bieg na przełaj 3 km. •> 
środka w. f.

We Lwowie mecz ligowy Lechja - Pogoń, 
Sędzia p. Lustgarten,

ZABYTKI mwmiKULTURY NA KRESACH

f »

A-:

Ordynacja Ostrogska, założona w 1609 
roku przez Janusza Osłrogskiego, była 
jedną z największych. Należało do niej 
około 600 miast i m iasteczek.. Dzisiaj 
w samym Ostrogu pozostały tylko ruiny 
.wspaniałego ongiś zamku; za to w po-

bliskiem miasteczku, bo tylko 2 kim. 
odległym M iędzyrzeczu, stoi do dziś 
dnia na samem pograniczu Polski, siary  
klasztor dawniej unicki, dziś praw osław ­
ny.

W W. Hajdukach mecz ligowy Ruch-Cza- 
rni. Sędzia p. Schneider.

W Poznaniu mecz bokserski IKP-Warta. 
Jest to półfinał drużynowych mistrzostw

Brutalna gra na m etzu— przed Sadem Apelacyjnym
W poniedziałek 16 b. m. o godz, 11 

przed Sądem Apelacyjnym odbędzie się 
ciekawa sprawa o złamanie nogi na 
meczu piłkarskim. Rzecz działa się 6 
września r. ub, w Grodzisku, przyczem 
gracz Wolff z Makabi tamtejszej zła-

B. sek w estrstor  miejski
skazany za nadużycia

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał J a ­
na Kołodzieja, b. sekw estratora  magi- 
strack 'ego w  Sosnowcu, za przyw łasz­
czenie pieniędzy, zainkasowanych z ty­
tułu podatków państwowych i miejskich, 
na 8 miesięcy więzienia.

[ syj W yborczych głosowało 1143 wybor- 
! ców, a przy obliczaniu stw ierdzono tyl- 
j ko 1116 kopert. Jeden  z za-st. przewo­

dniczącego gwałcił tajność wyborów, 
gdyż nie dawał kopert do rąk w ybor­
ców, lecz trzym ał je w ręku i w  ten 

'■ sposób wyborcy wk.adali do kopert niu- 
; merki, co dało mu możność kontroli 
• wkładanych numerów i wpływania na 
j zmianę poglądów wyborców. Tenże sam 
) w ice-przewodniczący przeglądał spisy 

wyborców i skoro zauważył, że ktoś 
jeszcze nie głosował, wysyłał do niego 
kartki, aby glosował aa listę „sanacyj­
ną*. Zaznaczyć wypada, że pan ten 
jest urzędnikiem  „Banku Spółdzielcze­
go" w Wolbromiu i łączą go z w ybor­
cami liczne stosunki kredytow e. Ponad­
to  był on kandydatem  listy Nr. 4 („sa­
nacyjnej") na 2-iiem miejscu.

Stw 'erdzono, że głosowały osoby n ie­
letnie i osoby, k tó re  dawno już... zmar­
ły-

Okazało się również, że wyborcy, 
chcąc oddać swój głos, dowiadywali się 
od przewodniczącego, że już... głoso­
wali. W ynika z tego, że głosował za 
nich k to  inny, no i oczywiście na listę, 
na k tó rą  życzył sobie p. przewodniczą­
cy.

W IADOMOŚCI S PORTOWE ęp
Co zobaczymy dziś ma boiskach

RUCH ZAWODOWY
W poniedziałek, 16 b. m. o godz, 20 m. 30 

dr. Eugenjucz Boss w Zw. Zaw. Prac. Fryz. 
przy ul. Brackiej 17 wygłosi odczyt; „Kwe- 
stja robotnicza w Polsce".

STAN P0S0DY
CHMURNO I MGLISTO. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Rano chmurno i mglisto, w ciągu dnia 
zachmurzenie umiarkowane, temperatura bez 
zmian (około plus 5 st.) Słabe wiatry za­
chodnie i północno - zachodnie lub cisza,

i raaiuszE! mm
Waluty: Rolar St. Zjedn. 8.87.
Dewizy: Belgja 124.39, Londyn 33.60, No­

wy Jork (kabel) 8.925, Paryż 35.02, Praga 
26.40.

Dr. Jan A t  A PIN
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. Uniwers. w Szpit. S-go 
Łazarza. Choroby w eneryczne. Analizy krwi, 

płciow e, skórne. Roentgenoterapja.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

if . K RA JEW SKI

Polski, w którym zwycięzca zmierzy się 13. 
XII z BKS Kałowic.

W Katowicach otwarcie sezonu zimowe­
go na lodowisku.

D-r. 
med.
Weneryczne, niemoc płc.. skórne i pęcberzas 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo, 
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  56, vis-a-vi- 

Dworca od 10 — 1 i 5—8 w.

!

mał nogę jednemu z graczy drużyny 
przeciwnej. Sąd okręgowy w W arsza­
wie skazał Wolffa na 3 miesiące wię­
zienia. Założona została apelacja i roz­
praw a odbędzie się 16 b. m. Jak o  bie­
gły powołany został na rozprawę mjr. 
Jacheć. Niezwykle charakterytyczne są 
wyjątki z motywów wyroku sądu okrę­
gowego. W opisie zajścia wspomniane 
jest że piłka była daleko. Uderzenie na 
stąpiło lewą nogą z tyłu ewent. z boku, 
a nie z przodu i to  sąd uw ażał za obcią 
żające. W  motywach znajdujemy taki 
termin, jak „bram karz lewego skrzy­
dła" czy „bram karz prawego „skrzy­
dła". Rozprawa poniedziałkowa zapo­
wiada się więc ciekawie.

Dr. med. S. l E D HO ł OU I C Z
SE K SU O L O G

C horoby, n ie d o m o g a  i z a b u rze n ia  
s fe r y  p łc io w e j. 157

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  10—2 i 5—7

Krukowskie Przedm ieście 89
(róg Senatorskiej)W LECZNICY

Dr. m ed. ULIŃSKI
o rd y n a to r  s z p ita la  ch o ró b  w e n e ­

ry c zn y ch  i  sk ó rn y ch .
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej.

Dr. Z. F AJNCYN
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o  r ó b w e n e r y c z n y c h  
n iem o cy  p łc io w e j  i sk ó rn y ch . A n a ­
liz y  b rw i. i rzy jm u ja  9 r. — 7  w. 795

Strajk tramwajarzy warszawskich o minimum płac
Wczoraj przed godz. 9 rano wybuchł 

samorzutny strajk demonstracyjny pra­
cowników tramwajów warszawskich,
zatrudnionych w wydziale linji j budyń 
ku przy ul. Karolkowej (gdzie między 
innemi, stanęły wa.sztaty i robotnicy 
placowi) — dział pracowników warszta 
tów głównych.

Przerw a w pracy trw ała od 10 — 15 
minut. Robotnicy urządzili masówki 
i domagali się kategorycznie zaprzesta 
nia potrącania z ich — i tak  głodowych 
płac — wskaźnika drożyźnianego. Ro­

botnicy domagali się ustalenia mini­
mum płac, zgodnie z wnioskiem na­
głym klubu radnych PPS. na ostatnich 
posiedzeniach Rady Miejskiej.

M agistrat jednak — pomimo uchwa­
ły Rady Miejskiej, domagającej się od 
Magistratu odpowiedzi w tej sprawie w 
przeciągu 2 tygodni, odpowiedzi tej 
dotychczas nie udzielił i traktuje to 
tak, jak przywykł traktować wszystkie 
sprawy pracownicze, t. j. jako... sprawę 
ostatniego rzędu.

W skaźniki drożyźniane, obliczane

przez G łów ny U rząd  S tatystyczny, nie 
odpow iadają rzeczyw istem u położeniu 
klasy pracującej i k rzyw dzą dotkliw ie 
w szystkich tych pracow ników , którzy 
w ynagradzani są zgodnie z w ykazam i 
komisji S tatystycznej. Nic więc dziw­
nego, że robotn'cy tramwajowi bronią 
się rozpaczliwie przeciw dalszym celo­
wym obniżkom plac.

Prezydjum M agistratu zaś winno za­
jąć się tą sprawą jak najprędzej, ażeby 
znów nie dopuścić w sposób nicoględny 
do rozpętania burzy.

k Umożliwiają szybkie przyrządzenie \ #
Jzóstki

butjonoive
tanich a dobrych

zu p  i potraw  na rosole
'"S S S S S /T A '//////////S //////S //////////S //S ////S //SSS ////////S /S ////SS ////SSS /SS /S /'/.
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Tragedja domokrążnego sprzedawcy

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: „Serca na wygnaniu".
W małej sali: „Pat i  Patachon w obliczu 

Śmierci”.
CASINO: „Maradu".
CR ISTA L: „Ślad na śnieżnej pusty ­

n i”.
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi". 
FORUM: „Kawiarenka" z Chevalier. 
FILHARMONJA: „Narzeczona z loterji". 
HOLLYWOOD: „Czar tanga".
HELJOS: „Madame - Szatan".
HEL: „Dusze w niewoli" i rewja. 
K O M ETA : „M ałżeństw a przysz łośc i” 

i w ystępy  am erykańsk ich  a tle tów . 
LOTOS: „Dusze czarnych”.
LUX: „Czerwona szabla".
MEWA: „Całuję twoją dłoń, Madame" i 

„Pocałunek wiosny",
MIEJSKI: „Romans" z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił".
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi".
PALACE: „Precz z miłością", 
POPULARNY: „Arlekinada życia". 
ROXY: „O dw ieczna p ieśń".
SPLENDID: „Spragniona Ameryka". 
STYLOWY: „Racioetacja W. P. N." 
ŚWIATOWID: .Wesoły porucznik".
TOMBOLA: „Sekretarka osobista".
TĘCZA: . Kobieta z bruku".
TO N : „Pod dacham i P a ry ż a ” . 
URANJA: „Harold trzymaj się". 
UCIECHA: „Marokko" z M. Dietrich. 
WISŁA: „Mandaryn Wu" i wielka rewja. 
ZNICZ: „T ajem nica p rzy stan k u  tram ­

w ajow ego”.

Dziś w Radjo
NIEDZIELA.

110.30 — 11.45 Transmisja Nabożeństwa. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.05 — 12.10 Odczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. 12.10 — 12.15 Ko­
munikat PIM-a. 12.15— 14.00 Poranek sym­
foniczny z Filharmonji Warez. 14.00 — 14.20 
„Co słychać, o czem wiedzieć trzeba" wygł. 
dyr. Mędrzecki, 14.20 — 14.30 Polonez ode­
gra reprezentacyjna orkiestra P. P. 14.30—
15.00 Słuchowisko p. t. „Sprawa sądowa" 
oprać. mec. Zygmunt Nadratowski. 15.00— 
15.55 Dalszy ciąg koncertu. 15.55 — 16.20 
Program dla dzieci starszych i młodzieży. 
16.20 — 16.35 Dr. Ręgorowicz wygł. felieton 
p. t. „Ruch oświatowo - kulturalny na Śląs­
ku". 16.35—16.50 Pieśni Noskowskiego. 16,50 
— 17.05 Dr. Olszewicz wygł. felljeton .p t. 
„Znaczenie gospodarcze Śląska dla Polski". 
17.05 — 17.20 Transmisja z Katowic. 17.20— 
17-35 Dr. Dobrowolski wygł. feljeton p. t. 
„Kuiltura ludu śląskiego". 17.35 — 18.C0 Śląs­
kie piosenki ludowe w wyk. p. H, Tymie- 
nieckiej. 18.00 — 18.30 Słuchowisko z Ka­
towic. 18.30 — 18.40 Komunikaty. 18.40 —
19.00 Koncert orkiestry P. R. 19.00 — 19.25 
Rozmaitości. 19.25 — 19.30 Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19.30 — 21.00. 
Transmisja z teatru Polskiego w Katowicach 
p. t. „Wesele na Górnym Śląsku". 21.00 — 
22.40 Koncert popularny. 22.40 — 22.45 Ko­
munikaty. 22.45 — 22.55 Wiadomości spor­
towe. '*2.55 — 23.00 Przerwa. 23.0C — 24.00 
Muzyka taneczna.

Do m ieszkan ia  Jó zefa  K alińskiego 
przychodz.1 od p ó łto ra  roku  35-letni 
Adolf A dam  Jan k o w sk i, robo tn ik  w  te j­
że fab ryce zredukow any  p rzed  pó łto ra - 
rokiem . P rzez pew ien  czas Ja n k o w sk i 
był bez p racy  a  od k  liku m iesięcy  zo­
s ta ł dom okrążnym  sp rzed aw cą k a k a o  i 
h erba ty . T ow ary  te  o trzym yw ał w  ko ­
mis z firmy. Za sum ienność Janikow ­
sk iego  p o ręczy ł p ew ien  lekarz , w sku ­
te k  czego m ógł on p raco w ać  bez kaucji. 
O negdaj Ja n k o w sk i znow u zgłosił się 
do  K alińskiego, m ów iąc mu, i i  jest b ez ­
radny , pon iew aż z p ien iędzy  osiągnię­
tych  ze sp rzed aży  tow aru , k u p ił sobie 
koszu lę  i buty , w ydając 30 zł.

37.599 bezdom nych
nocuje w  schroniskach

W  ciągu  m. p aźd z ie rn ik a  w domu no­
clegow ym  d la  k o b ie t p rz y  ul. L eszno  93 
nocow ało  7.968 osób, w dom u noclego­
wym  dla m ężczyzn  p rzy  ul. D zikiej 62 
nocow ało  21.161 i w  dom u noclegow ym  
d la  m ężczyzn p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j 19 
nocow ało  8.470, razem  37.599, c o  czyni 
p rze c ię tn ie  dziennie 1.213 (we w rz eś­
niu 1.127). L iczba nocujących w  dom ach 
noclegow ych do tąd  nie w zrasta , p ra w ­
dopodobnie ze  w zględu n a  pogodę.

J . obaw ia ł się p okazać  w e w spom nia­
nej firm ie nie chcąc rob ić w stydu  le ­
karzow i. W  ub. p ią tek  w ieczorem  J. 
znow u zjaw ił się u  K alińskiego. Był sił 
n ie zdenerw ow any  i zap y ta ł się żony 
K., Natallji, ja k a  tru c izn a  jest na jsk u te­
czniejsza, jodyna czy esencja octow a. 
M ałż. K alińscy s ta ra li się uspokoić n ie­
szczęśliw ego, O ko ło  pó łnocy  Ja n k o w ­
sk i ze łzam i w oczach w yszedł. O koło 
godz. 5 m. 30 lo k a to rzy  w spom nianego 
dom u (Żelazna 58) zaalarm ow ani zosta­
li donośnym  hukiem . G dy dozorca do­
mu i n iek tó rzy  lo k a to rzy  w yjrzeli na 
p o d w ó rze  zobaczyli n a  bruiku jakiegoś 
m ężczyznę w  ka łu ży  k rw i. L ekarz  Po­
gotow ia s tw ie rd z ił śm ierć w sk u tek  p ę ­
k n ięc ia  czaszk i. Ze znalezionych p rzy  
d enacie  dokum entów  o kaza ło  się, że 
jest to  w spom niany Jankow sk i. Zw ło­
k i trag iczn ie zm arłego, k tó ry  pozostaw ił 
żonę, p rzew ieziono  do prosek torjum . 
D ochodzenie p ro w ad zi policja 7-go ko­
m isariatu.

m a j s s ^ c 93 ncwy świat 43 
Pocz. o g. 4

najnowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
produkcji 
1931/32 r.

p. t.
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Kino „ Ś w i a t ó w  d “
M arszałkow ska Nr. 111.

PRZEBÓJ SEZONU

M a u r i c e  C H E V A L I E R
i . k o  „WESOŁY PORUCZNIK”

Kino 
Z ło t a  72
P. 6, 8 , 1 0 UCIECHA
HAROCCO
M a r le n e  D ie tr ich  
G ary  C o o p e r

KĤ)TEATRY M I E J S K I
Początek o godz 6. Niedziele godz. 4 pp.

JOAN CRAFWORD 
RICARDO CORTEZ

W d ź w i ę k o w c u  p. t.:

KSIĘŻYC W MONTANIE.
NADPROGRAMY_________ ____________

r e w j a  ZNICZ Śniadeckich 5  

Dziś na ek ran ie

„Tajemifca przystanku 
tramwajowego”

N d  s i e n i e  „ D e b i u t a n t k a "
humor, śpiew, tańce 2 0  o « ó b  n a  s c e n ie  

pod kier. króla humoru St. W ol iń sk iego

A T I  A M  T i P ”  C h m ie ln a  3 5 . 
„ A  I L f t N  I SŁ. P 4, 6, 8, 10.10

10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  N a p ierw szy  (g. 4) i n a  

ostatn i (godz. 10) seans

C E N Y  Z N I Ż O N E .
D la m łodzieży— sp ec ja ln e  ulgi.

K I N O  
Pocz. 6, 8 110 FILHARM ONJA

SŁODKA

Co grają w Teatrach
TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 

obłudy" Jules Romains'a z Jaraczem na ••.ze 
le zespołu.

TEATR NARODOWY. Codziennie „Sztu- 
ba“ sztuka Łęczyckiego osnuta na tle palą­
cych zagadnień szkolnictwa współczesnego.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

W niedzielę o godz. 4 popoł., po cenach 
zniżonych, „Marieta".

TEATR MAŁY — gra do wtorku włącz­
nie świetną koraedję francuską „Azais',

W niedzielę o 4 popoł., po cenach zniżo­
nych, , Pierwsza pani Frazer".

We środę premjera komedji węgierskiej 
Fedora p. t. „Dr. Julja Szabo".

TEATR LETNI, Codziennie krotochwila 
paryska A. Doilleta .Kłopoty Bourrachon.a" 
z Fertnerem.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce­
nizacji Aleksandra Węgierki.

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. po ce­
nach zniżonych ,,Roxy". O godz. 4.15 popoł 
po cenach zniżonych „Koniec i początek" 

TEATR „MELODRAM" (w lokaju „Qui 
Pro Quo"). Codziennie świetnie wystawio­
na „Sprawa Dreyfusa" w znakomitej ob­
sadzie.

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" PO 
CENACH ZNACZNIE ZNIŻONYCH W 
TEATRZE „MELODRAM". Dziś 6  go­
dzinie 4-ej po  poł. po  raz  p ierw szy  w 
tym  sezon ie  p o  cenach  znacznie zniżo­
nych znakom ita  kom edja m uzyczna 
„Królowa Przedmieścia".

TEATR NOWOŚCI daje ostatnie dni prze 
śliczną operetkę „Fijołek z Montmartre" 
która w najbliższych dniach ustępuje miej­
sca operetce Oskara Straus’a p. t. „Czar 
Walca"

„OGNIEM I MIECZEM" HENRYKA SIEN 
KIEWICZA W TEATRZE NOWOŚCI. W
niedzielę, dn. 15 b, m. o godz. 4-ej p.p. Ze­
spół Artystów scen Warszawskich d a’e 
sztukę według powieści historycznej H. 
Sienkiewicza .Ogniem i mieczem".

TEATR „WESOŁE OKO”. Rewja „Bez 
paszportów i wiz" grana będzie jeszcze tyl 
ko kilka dni. Wkrótce „Wesołe Oko" wy­
stępuje z premierą nowej rewji.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Co­
dziennie rewja „Jajko Kolumba" z  Modze- 
l/fewską i Dygasem.

TEATR „MORSKIE OKO". Codzienni, i 
rewi- inauguracyjna „Hallol Ameryka!".

TEATR ..NOWY ANANAS”. Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu ca­
łego zespołu.

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15, 

TEATR MIGNON: Codziennie rew ?a
„Wszystko na raty”.

TEATRY DLA DZIECI T. ORTYMA W 
„Hollywood", w niedzielę o 12.15, uroczy­
sta premjera dla dziatwy. Wystawioną zo­
stanie sztuka T. Ortyma „Wesołe przygo­
dy Stasia i Jasia na wojence",

W „NOWOŚCIACH" — w niedzielę o 12 
m. 45 baśń fantastyczna ze śpiewami i tań­
cami T. Ortyma „Szklanna góra".

PORANEK MUZYKI KARŁOWICZOW- 
SKIEJ. W niedzielę, o godz. 12 w poł. odbę­

dzie się w Filharmonji poranek populamv, 
którego program został poświęcony utwo­
rom Mieczysława Karłowicza.

V TANI KONCERT. Orkiestra Reprezen­
tacyjna Policji Państwowej pod dyr. 
Sielskiego daje w niedzielę o godz. 7.30 wie­
czorem w eali Konserwatorium V Tani Kon­
cert. W programie muzyka popularna.

Konserwacja zabytków
Roboty remontowe, mające na celu zabez­

pieczenie historycznego pawilonu nad źró­
dłem królewskiem przy ul. Zakroczymskiej, 
są już ukończone. Polegały one na wzmoc­
nieniu fundamentów budynku oraz sklepień, 
oczyszczeniu terenu i pawilonu oraz ogro­
dzeniu za którcm na wiosnę posadzony bę­
dzie żywopłot.

Z bruku wielkomiejskiego
OKRADZIONA PODCZAS SNU.

Leokadja Ossowiczowa, oczekując na po­
ciąg na dworcu Głównym — zdrzemnęła się. 
Skorzystał z tego jakiś opryszek skradł pa- 
żerce torebkę zawierającą: 15 zł. gotówką : 
różne dokumenty.

AWANTURNICZY MĄŻ.
Na rogu ul. Karowej i Browarnej, Franci­

szek Brewczyński, wywrócił i zdemolował 
budkę z wodą sodową i owocami, należącą 
do żony jego Marji. Nieszczęśliwa oblicza 
straty na 200 zł. Poszkodowana zameldowa­
ła o tem w policji, zaznaczając, iż mąż stale 
ją maltretuje, gdy pijany wraca do domu.
Z tego powodu nieszczęśliwa żona wniosła 
podanie do kurji biskupiej o separację.
SKUTKI JAZDY PO PIJANEMU.

24-Ietnia Zofja Gruszczyńska będąc piia- 
na wsiadła nocy ub. do samochodu na ul. 
Marszałkowskiej, każąc jechać do domu. W 
krótkim czasie Gruszczyńska spadła z sie­
dzenia i uderzyła głową o szybę. Kierowca 
przewiózł okrwawioną pasażerkę do 13 ko- 
misarjatu. Tam przybył lekarz Pogotowia, 
stwierdzając u G. 2 rany cięte nosa i lewej 
powieki.

PO SPRZECZCE Z MĘŻEM.
Do mieszkania małż. Kulesza w Ząbkach, 

podczas nieobecności męża — przyszedł 
znajomy Kuleszowej, po pewnym czasie nad 
szedł mąż, który pobił żonę 32-letnią Ame- 
lję i jej znajomego. Ostatni wyskoczył przez 
okno i zbiegł Zrozpaczona Kuleszowa targ­
nęła się na życie napiwszy się kwasu sol­
nego. Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

DOSTANIESZ RZECZY, JAK SIĘ OŻENISZ
Stefan Ossowski, udając się do wojska, 

pozostawił część rzeczy swych: aparat fo- j  

tograficzny 50 tomów książek i pióro wie- ; 
czne „Watermana" — ogólnej wartości 200 j  

zł. w mieszkaniu swej narzeczonej Emy P.o- ! 
zensztandówny (Furmaóska 6). Gdy w tych 
dniach Ossowski powrócił do Warszawy ł 
zgłosił się do R. celem zabrania tych rze­
czy, panna powiedziała: „Dostaniesz rzeczy 
jak się ożenisz". Poszkodowany zwrócił się 
o pomoc do policji.

PODSŁUCHOWY APARAT TELEFONICZ 
NY.
Przy ul. Towarowej 23, na terenie wydzia­

łu komisowo - towarowego i składów s. a. 
,Bank Cukrownictwa" w Poznaniu zięć do­
zorcy domu Edward Długowski, założył w 
mieszkaniu na wspomnianym terenie dodat­
kowy aparat telefoniczny do telefonu wspo­
mnianej firmy i tym sposobem podsłuchiwał 
rozmowy, a oprócz tego mógł swobodnie

komunikować się z miastem. Trwało to dłuż 
szy czas i wyszło na jaw dopiero, gdy dyr 
Jan Druglas stwierdził, że dyrekcja telefo­
nów przysyła nadmierne rachunki za prze­
prowadzone rozmowy. Mechanik PAST. wy­
krył nadużycie. Pomysłowego Długowskiego 
pociągnięto do odpowiedzialności.

A jak spadnie śnieg
Z ak ład  oczyszczania m iasta  ukończy ł 

p race  przygotow aw cze, zw iązane z o- 
czyszezaniem  m iasta  od  śniegu. M iędzy 
in. w yznaczono już, w zorem  la t ub ieg ­
łych, p u n k ty  przy jm ow ania b ez ro b o t­
nych d o  om aw ianej p racy . P unk tów  tych 
będzie 11 w  różnych  dzieln icach m ia­
sta. B ędą one uruchom ione dop ie ro  po  
p ierw szych  opadach  śnieżnych. W  ro ­
ku zeszłym  o te j porze  Z. O. M. za ję ty  
już był oczyszczaniem  jezdni od śn ie­
gu.

N u r e k  p r a c u j e  w  W ’ś l e
D yrekcja w odociągów  i kanalizac ji 

sp row adziła  z  G dyni zaw odow ego n u r­
ka, k tó ry  p rzy stąp ił d o  oczyszczenia k o  
m ór, zbudow anych w  m iejscach w ylotu  
rur ssaw nych do  osadnika. K om ory te 
są n a d e r  głębokie, w  pow ażnym  s to p ­
niu zam ulane, w obec czego od czasu  do 
czasu  grom adzi się w  nich  m oc p iask u

Najtaniej KANARKI
W WOŁOMINIE, u l. Miła 28, 

obok W arszawy,
W  A M A TO RSK IEJ HODOWLI 

A N T O N I E G O  B O R E C K I E G O  
Nagrodzone w  6 latach hodow li 
3  dyplom am i honorow em l, 3 z ło -  
tem l m edalam i i 2 srebrnem l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—75 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki od 10—15 zł.
Na odpowiedź znaczek pocztowy

łjokój umeblowany, 
* słoneczny, niekrę- 
pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go 
Maja 2 ro. 58, dzwonić 
£13-80 od 9—4.

C zerw o n e  prawo jazdy, 
w specjalny kurs, Tu­
szyński. Kursy Samo* 
chodowo-Motocyklowa 
Warszawa, Mazowiec­
ka 11. Praga, Szeroka 
38. 1070Pamochodowe

w czerwone prawo jaz­
dy złotych 60. motocy­
klowe 50 Lenartowicza 
Chmielna 7. Chłodna 56.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś­
cionki, obrączki, kol­
czyki. GUTMACHER.
SMOCZA Nr. 21
mieszk. 7, róg Dzielnej

Motocykl, stan do­
l i  bry. zgłaszać: Kur­
sy Samochodowo-Mo- 
tocyklowe Lenartowi­
cza, Chmielna 7.

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„NARZECZONA Z LOTERJI11
Nad program dodatki dźwiękowe.

COLOSSEURA jraffi; 
„ S E R C A  NA W Y G N A N I U ”

w  roi. gł, D o l o r e s  C o s t e  lo
NA SCENIE: Bogaty program rewjowy świa­
towej sławy zespołu artystycznego „ Z ł o t y  
J a z z  C o l u m b i a 11 pod kier. Karasińskiego. 1 

i Kataszka. Jazz— H um or— Śpiew  -T a ń te .  j
MAŁA SA* A: Początek 5. w niedz. 3. „PAT 
PATACHON W OBLICZ U ŚMIERCI” . Ceny zł. 1 i 1 .5 0  ,

Już czas najwyższy

24* Loterii Państwowej
nabyć los

Ciągnienie I-ej klasy 19 i 20 Listopada b. r. 
Około 25-ciu miljonów złotych do wygrania.

Połowa losów wygrywa. 

Cena ćwiartki—10 złotych.

GŁÓWNE WYGRANE:
300.000 złotych
150.000 „ i inne.

PREMJE:
200.000 złotych
175.000 „
150.000 „
100.000 „ i inne.

1V  PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie z t  5.40, bez odnoszenia zł. 4-70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą sił. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
DEWT U0CU3ZŁH. Za wiersz wysokości I milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za wyraz gr. »  
ro*2UKiwa/iifc i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy* okład zwyczajnych 
____________________  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edak to r odpow iedzialny: W A CŁA W  CZARNECKI. ______________________  ~ ~  _ W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.

i J


